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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Ks. Min. NEURATH holenderslrn następczyni tro 

nu, bawi obecnie w Buda­
peszcie. ROK XV. / PIĄTEK, 12-GO LUTEGO 1937 ROKU. r CENA 10 GROSZY ------ • w przyszłym .tygodniu uda· 

ie się z ołicialną wizytą do 
Wiednia. 

'iat do woin 
Napięcie pomiędzy Berlinem 

dów złotych na 
a Lo~dynem. - Anglia wyda 10 miliar­
wzmocnienie armii i floty 

Londyn, 12 lułego. 
Dzień wczorajszy stainowi punkt zwr-0t 

ny w r·ozwo.ju sytuacji międlzynarodowej. 
Wohec wz,rastająicei)!o 
ZAGROŻENIA POKOJU EUROPEJ-

SKIEGO, 
co ma swe źródło w bezprzykładnych 
zbr ojeniach niemieckich - ;postanowił 
rząd angieJski bez zwłoki l)rzyspieiSzyć 
wykonąnie nietylko obecneJ!o, ale zna­
cznie zwiększone.J!o planu zhr-ojeń po­
wietrznych morskich i lądowych. Decy· 
zja rządu angielskiego jest odpowiedzią 
na ·ostatnią mowę Adolfa Hitlera, w któ 
re j dyktator Niemiec odrzucił katego­
rycznie wszeLkie wysuwane pod jego 
W A '*FE 

Ks. Juliana w Wiedniu 
Wiedeń, 12 lutego. 

\Y/ czwar tek wieczorem przybyła do 
Wiednia samochodem z Budapesztu ho­
lenderska następczyni tronµ ks. Juliana 
wraz z małżonkiem kis. Bernardem, któ· 
ry osobiście· kie·r·ował wozem. Dostojni 
goście zajechali do jednel!o z luksuso· 
wych hoteli, gdzie wynajęli apartaiment 
4-poko,jowy. 

Pobvt ich w Wiedniu o·bliczony jest 
na 2 dni. Bawią oni w stolicv Austrii w 
jak najściśle•jszem incoitnHo. Po dwu 
aniach pobytu w Wiedniu, mają wyje­
chać do Tyrolu, gdzie spotkają się z kró 
lową Wilhelminą, po-czem udadzą się na 
dłuższy pobyt na Rivierę kancuską. 

W edłu.g po~zediny.ch przypus1zczeń, 
nasląpi w Wiedniu spotkanie holender· 
skiej p.arv książęce·i z ks. Edwardem 
Windsorem oraz z jeJ.!o siostrą ks. Mary. 
iaM#&E;.;®fAAWf@1$MMIDti4" IW 

Ukazał sie Nr. 5 
nowego ci ekawego tygo­
dnika obrazk owego p. t. 

" 
QD IEC" 

adre·sem propozycje porozumienia mię- 'j jektu ustawy rząd stwierdza, że dodio·' się , że ostafoie wysłĄp{eniia lt-a.nclera 
dzynarodowego i o~raniczenia zbrojeń. dy z nowych pożyczek wewnętrznych hę l Hitlera i za1chowainie się alllllbasadora vo~ 

Rząd angielski wniósł do Izby Gnim, \ clą o.brócone tylko na rozbudowę i po· I Ribbent-rop;pa w Londynie, 
a lziba uchwali w dniu 17 b. m.--projekt . większenie wyposażenia am1ii, floty i rot• ZMUSIŁY RZĄD .W •. BRYTANll DO 
usławy uprawniającej rząd do użycia I nictwa, nawet nie na utrzymanie wojska TAK POTĘt$GO „UDERZENIA 

NA ZBROJENIA 400 MILIONóW I ~le :Vyłącznie, .iest to podkr~ślone ";I pro PlĘśCIĄ 'Yl/i STół.", 
.. FU~TóW, 1ekc1~ r~ądowym. - na pow1ęl~.szen1e wy Londyin, 12 Juteg<>. 

(~koło .to. m1hardow złotych], naw?t "".I pos~zen~a matenałowe~o. Pr.01ekt r.zą~u Znany polityk i puiblicysta Wickham 
c1ą,~u pięciu .lat. Sumę tę rząd ang,elsk1 ; a?g1e1lisk1ego ".fYw.a~ł ~łębo-~ · e wrazen1e· Stee.d, przemawiając na zeibraniu :polity· 
uzyska z pozyc~ek na rynk~ wewn~t~z- n1ety;k~ ~ W1elk1e·1 ~~y.tan11, ale na ~a- cznym w Oxfordzie, okre·ślił zachowanie 
nym. Ska;b ~i:stwa. zosta1 upowazmo-j ł~ sw1~c1e . Już dz~s1a1 cała pr~sa lon- się ambasadora von Ribbentroppa ~a 
;1Y, <lo zac1~~.m.ęc1~ ~?zyc•zek na ceJ~ zbro I dynska 1est. pełna kome~ta:zv 1 :1dgło- przyjęciu u króla Je·rze,go VI jaiko obrazę 
1en. W wy1asmemac1:i załąiczonych eto pro sow zagranicy. Jednomvslme stw;l?rdza majestatu, i powiedział, ze ~dyby_ taka 

• *nnuw MM* rzec.z. zdarzyła się za żyda króla Edwar• 

lom~ar~owan ~e ~om ii ~DW~łańnJ[~ DO~ M~~rJtem =~b~;~i!&,~;~;.; vd~e:~~~~;cii: 
Przed decydulącą bitwą na froncie Kordoby 

Madryt, 12 lute_go. I wszys tkich uchodźców ~ubernator wydał Rewolucja w Hondurasie 
(Pat) - Artyleńa broniąca Madfytu, · zarządz2n:a w sprawie ich ewakuacji. -

bombarduje bez przerwy po.zycje po-
1 
W połudn ie lotnictwo powstańcze bom· ( ) . LONDYN, 12 lutego. 

wstańcze na rozmaitvch odcinkach fren- bardowało Almerię , rzucając szereg PA '1:. Agencja Reutera donosi z Ma• 
tu dokoła stolicy. Wczoraj pod wieczór l bomb zapalających, które jednak nie wy ., nagua, ze W ~onduras rozpocz'ł się 
kanoinada osłabła. W stOłicv. wzraisita ; rządziły poważnie1j szvch szkód. Dwa sa- ruch rew.olucyJny. ~w. al generałowie 
przekonanie, że przy2otowywana jest ak ; moloty bombowe bom!bard-0wały skute· Jose Benito Mendoza i ·Augusto Almen• 
cja wojskowa na wi.ększą skalę. Wszysit„ I cznie pozycje powstańcze na odcinku dades oraz szereg działaczy polłtycz• 
kie oddziały milicji szykują się do ataku. Mala~i. . nycb aresztowani zostali · w Tegucigal· 

Bilbao, 12 lute·go. I Madryt, 12 lute•go. pa po nieudałe) próbie opanowania lot-
(Pat) - Radiostacia tutei·sza donosi, 

1 
(Pat) - Gen. Miaia oświadczył, iż ran niska. N~ wybrzeżu Atlantyku; generał ' 

że na froncie Kordoby woiska rządowe · kiem powstańcy atakowali w pohliżu Ca rewolUCYJUY Jose Davila sta.rł su~ z woj. 
posuwają s i ę dalei w rejonach Lopera i , sa del Guarda w parku zachodnim. - skaml rządowymi. Po zaciekłej walce 
Villa del Rio, gdzie zajęły d.:m:iosłe pozy , Wojska rządowe stawiały opór, a następ gen. Davila z resztkami rozbitych wojsk 
cje strate,giczne z których będą miały m-01 nie podjąwszy kontratak, zajęły Casa wycofał się W góry. 
ż.ność podjęcia de·cydującej akcji na od- del Guarda. No.we pozycje, zdobyte na I 
cinku Mon toro. Na froncie Malagi liczni I powstańcach, ma.ją doniosłe zna·czenie . Zgon b wodza armii carski~) 
uchodźcy napływają dale•i do Almerii. ·-i st.rartegiczne ze względu na to, że umoż- ' 
Ponieważ miasto nie może poimie.ścić J liwi.ają panowanie nad okolicą. Rzym, 12 lutego. 

Trocki przepo .iada , upadek Stalina 
Chce on słariąć przed bezparty.iną komi$ją sądową 

(PAT) Zmarł tu w 72-im roku życia 
gen. Bazyli Hurko, b. szef sztabu gene­
ralnego i b. naczelny wódz armii rosyj­
skiej w 1917 roku: 

New Yolik, 12 htteio. 1 w imieniu TrOckiel!O wy1!łoszono prze- Poraz czwarty powr"ła dwo1·aczkT 
Jak wiadomo, zapowiedziane na wczo mówienie, gdzie Trocki zwraca się prze- . 

raj t>•rzemówienie Trockie1!o przy poro.o-: ciwko G. P. U. Moskiewskiemu i komu· ~erlln, i2 lutego. 
cy kabla tel':fonicznego n~e. d~ł? do ; ni.k';1;ie, że ,od.d~ się d!Qbrowolnie do dy9e0 (PAT) Jak podaje prasa niemiecka w 
skutku, albo.w~em w ositatme1 chw1h .zo- . zyc11 so~ecktch. '!1adz s-~~hi o de rodzinie rzeźnika Wilczucha w Bytomiu 
stało udarem~t?.n':. • ! ~ezpaTty1na komtS'la uz~a,. ze 'WU?•en On wydarzył się rzadki wypadek. żona 

. Do tranS!lllISJ~, J~ Się ~tym okazał<>, 
1 
Jest ~n;:estępstwa, o Jakte Sowiety go Wilczucha powiła ost~tnio p·o raz czwar 

me doszło, gdyz kab~l~. ktorv b".!ł prz.e-
1 
os-karza1~. , . • • . ty dwojaczki. Malżeńst~o to posiada 

znaczo.ny do transmJJs111 przemowten1a1 . Trocki os~a;doza, ze z na1wyzszą po- więc 8 dzieci .: bliźniaków, nie licząc 
uszkodzony zo.stał n~ gr,amcv Meksyku. ! gard!! odn~1. się do 0tbeo~vch władz "!' dzieci uredzonych pojedyńczo. Ws.iyst-

Treść numeru: Jak. p.~zyp~s,zcza1~ Jest. t? ~ek . Sow1etach •.ze rządy Slab.na chylą się kie dzieci cieszą się dobrym zdrowiem. 
BŁĘKITNY BRYLANT CÓRKI MAHARADŻY. sab-0tazu 1 dzie•o zwolenn·tkow Stalina. 1 ku upadkowi. 

' DZIEJE KLEJNOTU INDYJSKIEJ KSIĘŻNICZKI IJpolg ..,e ..,,o.,.,e„h 
TAJEMNICA SKARBÓW PANDORY. WW "" 'l:fl~ „ 
„OKRĘT TYSIĄCA PRZYGÓD". 
wśRóD JEZIOR i oOR KANADY - Srłudnie m s~rumienie w g sgchojq 

barwny iilm z życia młodego Polaka na MEDIOLAN, 12 lutego, l trai, centrum przemysłu tkackiego, nad· drugiej półkuli. ) 
PRZYGODY KAPITANA STA NLEY f!UNKA- (PAT Tegoroczna zimR we Włoszech I brzeża są pod wodą. AdministracJa 

mm z kr ainy wiecznych śnieg<', ,~. odznacza się, jak dotychczas, nietylko dróg i mostów obawia -się powodzi w 

Rzym, 12 lutego. 
(Pat) - Bawi tu b. król his·zpańs:ki 

Alfons 13, zamie1szikał on w ·iednym z ho· 
teli. B. królowa his~pańska, znajdująca 
się u ·Córki ·swej księżniicz:ki Torlonia, nie 
spotkała się dotąd ze swym małż.o.n:kiem. 

WŁADC A PODZIEMI _ · niezwykłą łagodnością, przeciętna bo-
1

! Gandawie. 
wlelki fil m sensacyjno - kryminalny. wiem najniższych temperatur jest nai· a 

TAJEMNICE l\11 ESZKAŃCÓW MARSA - wyższą od lat kilkunastu, ale i wyjątko- ; Burmastrz doko-nał n~padu na w1· oz1·en·1e, przeżycia uczonego Polał;~ i jego asystent- wym brakiem opadów. 'V wielu dziel-I I U 'i 
ki na innej olanecie. I :licach Włoch panuje prawdziwa susza, ".:Ił -

WYDERKO I FAJT<\ LSKI - I s tudni~ i strumyki wyschły, jak w środ- w lłoworzgsdwie ~ rodc:ow mmejskuc:h 
czyli zawod~' n~rciarskie: " Im lata. VILLACRAN (Meksyk), 12.11. I padli na więzienie, usiłując uwolu.ić więt 

Humorystyczne krottwmctr:izowkh 'BRUKSELA, 12Jutego. (PAT) Woiska federa1ne aresztowały i niów. Napastnicy zabili dwóch polician-
PAN I<RĘCIOLEK MA P~Cfil\ . „ . ("PAT) Opadv deszczowe i 'grad spo- burmistrza, trzech radców miejskich i tów, a dwóch ciężko ranili. Wojsko mu· 
PIMP USIA PON IÓSŁ TL lf'ER ' r i::ffL ''rn <lowały licziie powodzie we flandril. it~~peli:tora policji z miasteczka Valtie-

1 
siało interweniować, aby przeszkodzić 

C~~~a num~rta ~J : Lo :o '.·. '" · / G!ębokie zapadnięcie się terenu nastą·; rilla, .którzy w stanie ~ietrzeźwym udali, wzburzonej lud~.ości ~ · zl'ynczowanlu 
Do n al>yti:i 11':.:::~:l.::~e piło na dworcu w Mo!1seron. W .C.our- się samochodem do Vdlacran, ggzie na-!napaS,tnikó_:w:, . 
• 

\ 



Str. 2 Nr. H 

zaniabJs i s · azanv na a bJ ~ez. 
Zeznania naocznych śwladk6w zabóJstwa.-Szaniawski wystrzelił wszystkłe naboje 

z rewolweru. - Cztery zbrodnie dokonane w ciągu kilkunastu minut 
mleJsca. Osobnik 'ów pobiegł dalej. Przy Uł mnie na ziemię. Upadając, słysia1em 
stanąłem I wówczas uciekający wystrzał. Gdy podnosiłem się z ziemi, 

ZMIERZYL DO MNIE Z REWOL· zauważyłem, że oskarżony wystrzelłł 
WERU, w kierunku Walssanda, a potem do Ru 

wystrzelił I zranił mnie w udo.„ binsztaJna. Wsiadłem do dorożki i ra-
Przewodniczący: - Z jakiej odle- zem z posterunkowym ścigałem oskar-

~~·* ---

[< 
I 

głości strzelano do świadka? żon ego. 
świadekz - Mniej więcej z metra. świadek Holcman znajdował sie w 
Obrodca: - Czy świadek był ka· grupce ludzi, którzy zagrodzili drogę 

rany? uciekającemu zabójcy na ulicy Kamien 
świadek: - Panu nie będę odpo· nej. 

władał. Przewodniczący: - Jak się zacho-
Przewodnlczący: - Proszę odpo- wywal Szaniawski w chwili, gdy d~-

wiedzłeć ną to pytanie. biegł do plutonowego? 
świadek: - Odpowiem tylko wów· świadek: - Nie widziałem. 

czas, gdy mnie sąd zapyta. Sędzia Maurer: - Czy z tłumu pada 
Mimo ponowienia zapytania przez ły wrogie okrzyki pod adresem oskar­

obrońcę świadek nie chce udzielić od- żon ego? 
powłedzł, wobec czego sąd postanawia świadek: - Nie słyszałem. 
ukarać go grzywną w wysokości 20 zło Następny świadek - Machel MOR· 
tych z zamianą na cztery dni aresztu. GENSZTERN wyjaśnia co następuje: 

Po ogłoszeniu decyzji sądu przewod - Tego dnia był em na sali tańca 
niczący odbiera od świadka wyjaśnłe- przy ul. Południowej 10. Słyszałem z 

, L'aaeusz 'Szamawskl. nie, że nie był on karany. ulicy krzyki i wołania o pomoc. Wybie „Cukiernia" ._ maJ,y, nędzny sklepik 
. • Rubinsztajn zeznaje dalej, że nie na głem na dół i zauważyłem uciekające- przy ul. Kilińskiego Nr. 11, w którym 

Lodź, 12 nftego- leżał do żadnej organizacji i że nie miał go. Styszatem strzały. Puściłem się w Szaniawski wybił szybę. 
(k) - Proces przeciwko 18-letniemu przy sobie broni, ani straszaka. pogoń za oskarżonym i zastąpiłem mu 

Tadeuszowi Szaniawskiemu, który za- Z kolei zeznania składa świadek drogę. Oskarżony krzyknął wówczas Na tym zostało zakończone przesfu­
bil na ulicach Łodzi w dniu 9 listopada CHANA SKOCZYLAS: do mnie: „Odejdź, Żydzie, bo zrobię z chanie pierwszej grupy świadków, }{tó­
roku ub. dwie osoby i dwie ciężko zra- - Przechodziłam ulicą Kilińskiego i tobą to sarno, co z tamtymi!" Mimo to rzy byli naocznymi ś'Yiadk~~i tragicz: 
nil, został w dniu wczorajszym, w io- widziałam, Jak oskarżony rzucił jakiś Jednak zatrzymałem go i nych wypadków na ultcy Kihnskiego 1 

dzinach wieczornych, zakończony. przedmiot w szybę cukierni Berkowi- dd ł ( p 1·c-JI przyłeg-ly~h . • 
Po wyjaśnieniach oskarżonego, po- cza. Po chwili właściciel cukierni wy~ o a em go w re e o I z. kolet składa zeznama swiadek An· 

danych już we wczorajszym „'Expres- biegł na ulicę, dopadł do oskarżonego i Adw. Koralewski: - Czy rewolwer ~rze1. Sob~~ak, pracodawca Tadeusi:a 
sie", sąd zarządził krótką przerwę, a na zawołał: „Zapłać za szybę!'ł Gdy Ber- oddany został policji już po wypad- zeSia~~ ~go. . , . . S . k. 
stepnie przystąpił do przesłuchania kowicz chciał go przytrzymać, padł kach, czy też został odnaleziony dopie- wiał~ ~.vyJasma, dze 1 ~am~ws 

1 

świadków. strzał. Berkowicz chwycił sie rek~ za ro później i zaniesiony de komisarj<stu? bf~cob't ko m~~o prtz~z hvat a ad . ara-
Jako pie!wszy składa zeznania MO· brzuch i słaniając się zawoł~ł: „ : . świadek: - Ja broni nie widzia- z ~bow:!zków sw~coh \~ywi:;;w~~o~~ 

SZEK WAJSSANDN, Jedna z ofiar On mnie zabił I : tern. . .. . dobrze. Był on jednak bardzo poryw-
strzałów Szaniawskiego. " 1 Przewodniczący: -- W pohcJi św1a- cz i niepotrzebnie si unosił 

Wyjaśnia on, że gdy wracał wieczo Pr~ewodniczą~y:. - . Czy rzucano w i dek zeznał, że nieznany tragarz wrę- Y Adw. Grochulski: ~ Czy ~rzy pracy 
rem dnia 9 listopada do domu, przy oskarzonego kam1emami? 'l czyt znaleziony rewolwer. alwanizac ·nej któr w l'on wal 0 _ 

zbiegu ulic Piłsudsk!eio i Południowe) Świadek: -;-- Nie zauw~żyłam t~go. świadek: - Tak, oddal go komisa- :-karżony, ~yd~iela ~ię ~;uj[cy' gaz, 
zauważył Jakiegoś biegnącego osobni- . ~o zeznamach tego św1a~ka ,wyiaś- rzowi. . . szkodliwy dla zdrowia? 
ka, który wystrzelił do niego z rewol- mema składa BLAJWAJS, rowmez na-I świadek Calel URBACH zezna1e, ze Świadek· _ Trujących ~azów przy 
weru. . oczny świadek tragicznych zajść w dn, dnia 9 .listop~da wracał .z ;Jr~~Y ~raz galwanizacjl nie ma. ' 

Przewodniczący: - Czy męzczyznę 9 listopada. . . . z Rubmsztamem. Na ul~cy K1lmslne~o Następny świadek, starszy przodow-
tego goniono? . • - Oko~o godz. ~-eJ wieczó~, gd:y zauważył j~kieg?ś osobnika, ~~t?ry ~cie nik .JOACHIMIAK zeznaje, że w toku 

świadek: - Tak. Btegh za nim lu- szedt~m ulicą. Potu~mow~, t~sł".szałei;n kat, a za mm biegta pogoń. C~1eka1ący pierwszych badań Szaniawsld przyznał 
dzie i wołali: krzyki. Środk1~m ulicy biegł. Jakiś rrl:ęz~ raz po raz strze!ał, mierząc do napotka słe do zbrodni, wyjaśniając, że obawiał 

Trzyma1·c1e zabójca,,. czyzna. a za n~1!1 v.~m ludz!, wota1ąc. nych P.rzecho.dmów. Stolący obok Ru- się zemsty. Na ulicy po wypadkach " „. „Trzymać zab?Jcę. Ucieka1~cy wsko- bmszta1n trohony kulą, upadł na bruk. r:naleziono łuski z wystrzelonych naboi. 
Przew.: - A czy rzucano kamienia- czyi do P_rzeJezdżaJącej dorozk1, . krzy- świadek pobiegł wówczns Jo komisar Szaniaw-&ki prowadził spokojny tryb 

mi w uciekającego? cząc .do woź~icy, a~y szybko .od1~c~ał: iatu, gdzie złożył zameldowanie o iajś- tycia. 
świadek: - Tego nie zauważyłem, Doro.zkarz, widząc 1edna~ ~o s1e s~1ęc~ ciach. Prokurator Dreszer: - Czy w oskar-

bo po otrzymaniu postrzału upadłem odmowił kategorycznie, sc1ągnął łe1ce 1 Następnie zeznaje ~wladek Stanisław żonego podczas pościgu tłum rzucał ka-
na ziemię. osadził konia na miejscu. Wówczas os- PAWŁOWSKI, u którego Szaniawski mieniami? 

Adw. Grochulski: - Ilu ludzi bie- karż.ony wyskoczył z pojazdu i pobiegł I• po oddaniu zbrodniczych strzatów szu- Swiadek: - Tak długo, dopóki on 
gło za uciekającym? dałeJ. kał pomocy. strzelał, tłum tylko biegł i wołał: „Trzy• 

świadek: .- Kilkaset. · Gdy natknąl się na Mandelbauma. Oto, co zeznaje ten świadek: majcie mordercę". Kamieniami nie rzu-
Obrońca: - A czy świadek nie sły- k~óry uczynił ruch, jakby go chciał za-1 cano. Dopiero, gdy Szaniawski wy. 

szat, że nawoływano z trumu do rzuca trzymać - Szaniawski zawołał: „Od- Panika na UliC" stnelił wszystkie naboje i rzucH rcwol-
nia kamieniami? suń się, bo strzelam!" Przerażony Mani . . . • Jl wer z tłumu pm1ło kilka kamieni. 

Swladek: _ Nie„ . delbaum odskoczył i Szaniawski biegł - .Idąc uhcą Ki!msk1~go usłyszał~m Adw. Grochulski: - Czy nrząd śted-
Obrońca: - Czy świadek był ka· dalej przed siebie z rewolwerem w rę- krzyki. Przecho~me u~1ekall w pamce czy otrzymał anonimy, że są jeszcze in-

rany? I ku. do bram. Zauwazyłem Jakiegoś błe~ną- ni sprawcy zbrodni? 
świadek: - To pytanie nie ma Napotkawszy Zendla wystrzelił do cego osobnika, a za nim tłum, złozony I świadek: - Nic podobnego. Gdy 

związku ze sprawą, wiec na nie nie od- . ni.ego kitka razy i Zendel padł na bruk. z. kilkuset łudzi. Z tłumu„ padały okrzy.

1 

by urząd śledczy otrzymał vodohio :mo 
powiem. I Tymczasem na ulicy zgromadziło się k1: „Trzymać mordercę! Przy ul. Ka- nimy, byłoby o tym wspomniane w ak­

Przewodniczący poleca świadkowi, wiele ludzi I Szaniawski nie mógł prze- mlennej osobnik ów podbiegł do mnie, tach. 
aby odpowiedział i ten wyjaśnia, że ule cisnąć się przez stłoczoną ciżbę. Chcąc prosząc o oc,hronę. I 
był ,dotąd karany. utorować sobie drogę, wydobył z tecz- ~rzewodn.iczący: -:- A c~y nikt os- Co mówi matka zat-łr(\1? 

Obrońca: - Czy świadek należy do kl, którą miał pod pachą, łom żelazny karzonemu me .zastąpił drogi? . , . . Ji. 

jakiejś organizacji? i zamierzył się nim na najbliżeJ stoją- Świadek: Nie. Jako ostat1~1 sw1ade.k zezna ie ~aria 
Swladek: - Należę do organizacji cych. Czując jednak zmęczenie I wł- Świadek Pawłowski żeznaje dalej: R<?SIAK, m~tka oskarzonego S:-;:irnaw-

sjonistycznej i do P. W. dząc, że już nie może zrobić ze swej - Gdy osobnik ten znalazł ł>ię przy ~kJ~go. Wmo~el~ 0 pr~esłucha111c tego 
Adw. Koralewski: - A czy świadek broni żadnego użytku, podbiegł do prze I mnie, otoczył nas tłum, domagając się,. swiadka_ zgłosił, Jak \Via domo .. ach~· Ko­

nie należy do Legionu Berka Joselew_i- chodzącego ulicą plutonowego, prosząc, aby zabójcę oddać w ręce polłcji. Zwró j ralewski na pocz:,itku wczorn!szeJ roz-
cza? aby wziął go w obronę. I ciłem się wówczas do stojących przy prawy.. . . . . 

świadek: - Wtedy już nie należa- Świadek zeznaje następnie, że sam· mnie, aby zawązwałi posterunkowego. I . R~~iak~wn zez!lOś~. ze .syn J"l był. w 
lem. również zbliżył się do plutonowego, I Jednocześnie oświadczyłem, że nie po- dziecu.1~hvie bardzo n2b!_m1y n~· :i~:iał 

Następnie świadek wyjaśnia na za- prosząc. aby .o~dał sprawcę strza- zwołę. osobnikowi temu uciec. I w~tąpic do z~~?nu .. ~ędą.c; ---~;;;I.iem 
t · k t · e po postrzele- łów w ręce po hen. Świadek F AJGENBLAT - trag r 11!1cwał konwi.L!e. Guy mini 0 "':-m łat 

PY anie pro ura ora, z 3 z. orzym wvgnał go z domu Rr'-aakowa 
niu go przez Szaniawskiego przewiezio 1 Prokurator Dreszer: - CZY CHCIE - Siedziałem przed bramą domu przy , ci;rpiała. i1a rozst~ói ne~w~w'~ - ··· 
ny został do szpitala w ~ad~goszczu, i LIŚCI~ ZLINCZOWAĆ OSKARŻ0-

1 
ul. Kamien_nej 1.. Gdy usłyszałem strza- ! ·Apł. Zab."'ro .. i;:k.i: ~-:C:z~ ~5·1 , 0~~ony prze 

gdzie przebywał na kurac11 przez dwa 

1 

NEGO: . ty,. schromłe~ się we wnęce. Od ucie· lawiał nienawiść do Zyc!ów'i' 
miesiące. , . Sw1ade~: - Nie. . . . . ka1ących dow1edziatern się, ż~ jakiś.ban- 1 Świadek: _Tak. 

Następny swiadek :-- ME~D~L RU·, Następme składa wyJaśmema swia· . ctrta zabił kilku„ Żydów! więc widząc l Po zeznaniach tc:;i:o świ; elka przcwod 
BINSZ'!'AJN, drug~ ohara strzał.ow Szal dek ~ANDELHAUM, który k_rytyczne- 1 bieg1~ące~o zaboJ~e rzuciłem w niego ka nicz-.cy stwicrc.1za. z.·<e w nktach sp;·awy 
niawsk1ego, . zezna!e, co. nastę~ute: . go drna ~~e~ł razem} Bl~iwaJsem. . I "!lemem ! wyt_r~c1iem mu re~ol~er z rę- znajduje sie o:-z~cnEb lekarzy dr. dr. 

_ Szedłem uhcą P1łsuclsk1.e.~o z k<" 1 - Vv 1clz1atcm .u.c1eką.~ąeego ~St>?m- 1 ~1 ... Bron zamosłem do k~mlsariatu po- . Dzierżyńs!ri~?J~ i ft!.E'wicza, żę Tadeusz 
legą Urbachem. Gdy dochodz1l~ś!11Y do k.a: za którym gem1l,1. ludz.1e, :vota3ąc. - 1 hcu. . . I Szaniawski nie p:·;:::i!Gi.via żadnrch zbo· 
Południowej, nstyszałem 1Hzyk1, a gdy „ I rzymać bandytę! BlaJwaJs zapropo- Trzech dalszych świadków, a miano- · czeń 
odwróciłem się zauważyłem jakiegoś I nowat, aby przylączyć się do po§cigu. wicie Moszkowicz, Brzyski i Cillich nie I JEST ZUPEŁNIF NORMALNY 
osobnika, który wsiadł do dorożJd. Do• Nie zdąivtcm mu odpowiedzieć, bo wnoszą do sprawy nic nowego, opisując ~ 
rożkarz iednak nic chciał rusi:yć i ktoś z goniących w~adł na mnie i oba~ jedynie znane już wypadkt (C!;:g (:::!::,:::-; !:'.l !:h. 3-c:l. 

• 



12.II Str. 3 

Mowa prokura.tora Dres~era .-
(Dokończenie). runku Szaniawskiego. Ale stwierdzono nach Szaniawskiego można się dopatrzyć cy podał, iż przy ferowaniu wvr01kt.1 są·d 

też, że kamienie te zaczęły padać do· afektu, wobec czego wnosi o łagodny miał na uwadze z jednej strony fakt 
i zdawał sobie sprawę ze swoich czy- piero wówczas, gdy już padł ostatni wymiar kary. przyznania się do winy i mlodv wiek 
nów. strzał, gdy były Już dwa trupy i ranni. Adw. Grochulski oświadcza, że Sza· oskarżonego, z drugiej zaś 

Adw. Grochulski wnosi o wezwanie - Jeśli chodzi o kwestię poczytał· niawskt nie miał zamiaru zabiJa Berko· ZBIEG CZTERECH ZBRODNI. DOKO· 
dr. łfurwicza, który badał zarówno tru- ności, opinia biegłych Jest wystarcza· wicza ani Zendla i źe strzelając prawdo· NANYCH W CIĄGU KILKUNASTU 
PY Berkowicza i Zendla, jak i stan urny- jąca i Jasna, dokładna i szczegółowa.- podobnie działał w obronie własne), wo· MINUT. 
słowy Szaniawskiego. Szaniawski zdaje sobie sprawę ze swych bee. czego może być racze) mowa o Ustalając kwalifi.kację czynów oskar-

Dr. Hurwicz potwierdza Jeszcze raz czynów całkowicie. przekroczeqiu obrony koniecznej. żoneigo, sąd sfw~erdził. że morderstwa 
przed sądem wydane orzeczenie. - Obraz dokonanej zbrodni nie był· Trzeci obrońca adw. Koralewski zai- na osobie Berkorwi•cza ·b:vlo dokonane z 

b Obrona Szaniawskiego zgłasza wo- I by całkowity, gdybym nie wsoomnial muje się kwestią prawną i wnosi o za- premedytacją i że wyraźny zamiar za­
ec tego ! o pewnych okolicznościach sprawy, o stosowanie lagodnego wymiaru kary. mordowania czlowieka, któryby się o 

WNIOSEK O POWTÓRNE ZBADANIA źródłach skąd ona powstała. Nie tutaj, Oskarżony w ostatnim słowie wyra- ~bitą szybę upomiinat istniał ju:ż w pla-
OSKARŻONEGO, ·na sali sądowej, jest miejsce na subtel· ził skruchę, prosząc o lagodny wymiar nach oskarżonego. Za to Pierwsze mor-

ale wniosek ten sąd oddala. ne dysertacje p01ityczne. Ale pierwszy kary. derstwo wymierzył mu sąd karę ·dzjje-
Glos zabiera prokurator Dreszer. czyn oskarżonego, wybfoie.szyby, z któ. sięciu lat wie~ienia. 
- Panowie sędziowie! Tragiczne w rego następne wypłynęły - to Wyrok Zabóistvyo Zendeila i usUowanie za_. 

swych skutkach wypadki z dnia 9-go REFLEKS PEWNYCH IDEI PEW. bójstwa dwu·ch dal.szych pQlsiikodowa-
listopada · 1936 roku znalazły Już swój NYCH HASEŁ ANifYSEMICKICH, Sala sądowa wypetniona była po nych były ju1ż popetnio0111e , 
epilog. Nastąpił akt końcowy. Pod za- . brzegi, gdy rozległ się dzwonek. zw~- POD WPŁYWEM SILNEGO WZRU· 
rzutem dokonania podwójnego zabój- ~~ó~e osta~io,tfwfas~cza w l~tzip, r~:· stujący, że sąd skończył iuz naradę i za , SZENIA • . 
stwa, .Pod zarzutem chęci dokonania • a Y na si· e .. as a e, w 5!"Y • chwi'lę wejdzie rna sailę rozpraw. Drugi Szaniawskiego gonił tlum ludzli.' uspaso­
ieszcze dwukrotnego zabójstwa zasiadł Jawach chorobilw~ch, wybuiałych, gdy i trzeci dzwonek. . bionych doń wrogo, Szaiillawsld oba; 
na ławie oskarżonych Szaniawski. padają na zbrodmczy g.runt, wydają Sąd wchodzi na sale. Przewodniczą. wiat się . tych ludzi i s1trzeaał, t>'oniekąd 
Opinia publiczna w zdrowym swym od- krwawe plony. Oto cały, obra~ pyze· cy odczytuje sentencJę wyroku: broniąc się. . 
ruchu Już osądziła Szaniawskiego, ale stępstw:i.. Gdy . z_astanawiam się, iaką I „ W Imieniu RzeczypospoHtei Pol· Sąd stwiiet.dził dalej, że rany obu 
jego czyny przestępcze dopiero dziś po karę .wmien po~iesć. zbrodniarz uprzy· sic.lej.„ Sąd okręgowy w lodzi DO roz. poszkodowanyich byty ciężkie i Sza· 
przewodzie sądowym w tej Jasnej sali, J mmmam sob~e, ze me miał on koniecz· poznaniu sprawy Tadeusza Szaniaw- niawSiki móigł ich zabić. ooddbnie Ja:K 
dopiero dziś znajdą właściwy osąd nych hamulcow społecznych . .Tefeo mło- skiego uznale go winnym pOpełnienia zalbił dwie swe ofiary. 
Strzały Szaniawskiego odbiły się głoś~ dy wiek jest jedyną przyczyną, dla któ- zbrodni i skazuje go za -zabójstwo Ber-· Wreszcie sąd wskazał na mt.ody 
µym echem, bo skutkiem ich były dwa ref nie zgłaszam żądania 0 naiwyższy kowicza - na 10 lat więzienia~ za za- wiek oskarżonego i na jego naogół po­
niewinnie, niepotrzebnie postradane ży. najsurowszy . wymiar kary. Ale ządam bójstwo Zendla - na 6 lat wtę.z.ienia. prawny tryb życia. Dooi·ero ositatnio 
cła ludzkie. Stan faktyczny sprawy fest takiej, której domaga sle poczucie praw- za usiłowanie zabó,jstwa Waissanda i UJlegt Szaniawski _ wvwodzil sędzia-
iasny i z niczyjej strony wątpliwości nie I nę społeczeństwa., Rubinsztajna _ Po 4 lata więzienia. przewodniczący _ , 
budzi. Przebieg zajść odtworzony zo~ Stosując wyrok łączny ZGUBNYM WPŁYWOM CZYNNIKÓW 
stał z taką wyrazistością i ostrością w MOWY ObrOńCÓW S"D SKAZU.TE SZANIAWSKIEGO NA POSTRONNYCH. 
czasie przewodu sądowego, że niele- " A K 
dwie widzieliśmy tu, lak na taśrnłe ki· Po mowie oskarżyciela publicznego 12 LAT WIĘZIENI ''. które nasta wiły go na teror. rwa we 
nematograficznej, przebieg czynów. zabrał głos ap!. Zabrocki, twierdząc, że W czasie odczytywania wvroku Sza~ skutki tego terom skłoniły sad do suro-

A od czego się zaczęło? Szaniawski jest człowiekiem nieszczęśli- n:1'l.wski stoi spokojnie. wego wymiaru kary. 
Zaczęło się od W}'bicia szyby w skte- wym. Obrońca oświadcza, że w czy- W motywach st;dzia przewodniczą· Obrona zapow~edziala aoe'lacię. 

pie Berkowicza. u•t& 41iiiiiJW IW A HP au• w• &li ' 

ZACZĘŁO SIE OD ŁOBUZERSKIEGO 450 b b t h t o'dk1• 
~;;~~~:. !!'~,;;~;;:::~~~~~~ oJ·t~~ ez ro o nyc o rzym a ogr 
go wybryku J>;ltU pierwszy strzar, na- Nowe tereny na Widzewie i Polesiu Konstantynowskim zostaną 
:~~~~~n~ie~:;;~ek!~~~1~j:k ·~:~~.~0 ~~:. rozparcelowane. - Starania o kredyty w Funduszu Pracy . „ 

ślizgnięcie si~ moralne pociąga za sobq · Lódi, 12 lutego. ogródki urządzone zostaną wzdłuż toru _Mie}sk} przystąpi jeszcze w bieżący·m 
stoczenie sie w prze.paść mor;iłuą. (v) Wydział Plantacyj Miejskich kolei kaliskiej, wreszcie rozparcelowana roku ao pr~c przygotowawczy..ch tłak, 

- Szaniawski zabił Berkowicz<t wy- opracował obecnie plan rozparcelowa- zostanie na ogródki część terenu, znajdo aby ?gródki mogły być łatem od~ane 
strzałem w hr1.0ch. Nie uciel{al nawet nia nowych terenów w Lodzi, przezna· jąca się na tyłach osiedla im. Montwiłła do ,nz~tku. Ter~n, !la którym Z?aJdo­
po tym. Poszedł sobie dalej spokojnie. czonych na ogródki działkowe dla bez- l\lireckiego, obok rzeczki Łódki. wac się będą działki zastarne ~mwelo­
Dopiero gdy 7 eiJrał się tłum, gdy ro1 - robotnych. Akcja ogródków działko- Teren przy ul. Rokicińskiej podzielo- wan~, urz~dz?ne zostaną studme, ogro­
legły się krn ki, Szaniawski zaci,yna wych będzie intensywnie prowadzona, ny zostanie na 150 działek, zaś na poz?- d~ema, działki będą ob~adz~pe drz.ewa· 
biec. Uciek~1• trzymaiąc rewolwer goto- zaś zamierzenia władz idą w kierunku stałych terenach urządzonych zostame m1, krzewami i rabataIJ:?t kw1e~nym1. 
Wj' do strzahi. strzela, padah kute ied- obdarzenia jaknajwiększej ilości bezro- 300 ogródków działkowych. Łącznie Bezrobotni. otrzyma1ą nas.tona wa­
na za drugą, padają ranni i znów zabity. botnych ogródkami działkowymi. Łódź zbogaci się o 450 maleńkich ogród· rzyw i,kwiatow :Io ~bsadzema swych 
Krwawy pościg skończył się, gdy za· Opracowane plany przewidują urzą- ków, które będą uprawiane przez bez- ogródko:v, a '!ł rnektorych , wypadkac~ 
brakło kul w iego rewolwerze. Wtedy dzenie ogródków działkowych na pła· robotnych. otrzymaJą om nawet częsć narzędzi 
dopiero mordet·ca chroni się przed gnie· cach wzdłuż ul. Rokicińsłdeń naprze- w najbliższych dniach odbędzie się ogrodniczych, potrzebnych do uprawy 
wem, słusznym gniewem tłumu, pod ciwko szkoły powszechnej i boiska spor w tej sprawie interwencja w funduszu roli. 
opiekę Pawłows~ie~o. towego, przedłużony zostanie pas ogród Pracy w celu uzyskania kredytów na ••R•••••••••••-
•. -:- Gd~ zanahzu1emf te czyny •• roz- ków działkowych, znajdujących się na urządzenie ogródków. Jeżeli odnośne W s·roda POSiedzence 

rozn.1my kilka mome~to~ zbrodm. - Polesiu Konstantynowskim, przy czym kredyty zostaną przyznane - Zarząd ._ ~ 11 

Stw1erd~ono bezsporme, ze l ~<""'"'-"'""'"'"" 1'·".>4~~~~ ..... ,,..~~~ • ~ ••••• „ Rady Miejskf ej 
Szaniawski zabłł Berko- i S · · B d ŁóDż, 12 lutego • 
. wie.za z zimną krwrą i prawcy porwania . u zynera (v) w środę, dnia 17 lutego, odbędzie 

I się w sali posiedzeń Rady Miejskiej przy 
Po co w?wczas ~trzel~ł~ _Nikt-ani on sianą przed sądem W marcu r.b. ul. Pomorskiej kolejne posiedzenie Rady 
sam - me potrahł wy1asmć dlaczego. I . · 1 Mi ·„k. · 
Ale ten powód jest jasny. Jest to skutek Lódź, 12 lute·go. I Benjamina Budzvne·ra do Andrespola i eJ_ ieJ. . . • . 
rozluźnienia hamulców moralnych i spo- (k) - Jak się -dowiadujemy, śledztwo: uwięzili go w willi „Baruchówka", nale- Na ~or~ądfu hdz1ennym znaidz1e się 
łecznych w psychice oskarżonego. Nai- w sp.rawie „porywaczy" łódzkich, któ-! żącej do krewnego Barucha. W w~li t~j szereg . omos yc spraw. 
wyższym dobrem ludzkim jest życie. To rzy w grudniu ub. r. upro~ad.ziti, syna b. ~udzyner zos!ał zmusz?nv do i!l:"Pl~la Odzn::::ac n·e bot i ł r .r k·1 • 
dobro chronione jest w szczepach, sto- I senatora Budzynera, żąda1ąc zan oku,pu lISitu do matki w sprawie wydania ząda- u ze I ro n,cy OuZ e1 
j~cych na nainiższym poziomie kułtural-1 w wysokości pół miliona złotych, zosta·' nej, przez porywaczy sumy. ŁÓDŹ, 12 lutego. 
nym i w społeczeństwach. wysoko roz- ł~ ostatecznie zakończone. I Obecnie, po za_kończe~iu śle?ztw.a, (v) Wczoraj p. starosta grodzki ·dr. 
winletych. A.by stało się przestępstwo, I Sprawcami tego se1nsacy1ne~o porwa- i ~ot0wany będzie za kilka dm akt Mostowski wręczył robotnicy. łódzkiej 
trzeba wielkiego, nadzwyczajnego bodź· nia, iak wiadomo, byli: . Hein·rvk Baruc~, : o~arże!1ia: Zostanie on dorę~y wszy ;, p. Janinie Pindor, zam. w Lodzi przy ul. 
ca ku temu. Karol B~chholz, Stan1isł~w Olszew:,ski: I stkim ptęctu spr~wc;om porwania, przeby i Wilczej Nr. 1, dyplom i oznakę bronzo· 

- Drugi moment zbrodni to dalsze -?raz ~wai ~oferzv, - Feliks Balczynski wającym w, więzieniu przy ul. Kope~a i wego Krzyża zasługi. 
czyny oskarżcnego: Wiedział.on, .że be· 1 M~r1an. S:z~zep~ntak., . I S~a~YJDV t~n proces odbędzie 91ę P. Janina Pindor odznaczenie otrzy. 
dzie musiał poniesć odpow1edz1alność Wyw1ezh om taksowką. 25-let.me-go w drust1e1 połowie marca r. b. mała za prace na polu społeczno-obywa· 
karna za swói czyn. I oto następuje pa· k ' d h , . telskim. 
radoks: chcąc się uchronić przed odpo- Kr\~.1~wa spot ilDIB wuc rywa ,. Krzyż Zasługi został jej nadany przez 
wiedziainnścią za przestępstwo, popeł- - . U lll p. prezesa rady ministrów. 
nia nowe przęstępstwa .. Czy to ~yły Przyczyny zbrodni pod Pabianicami a 
strzałv na postrach? Nie. Oskarzony 1 ~ 
strzelał w tłum. I nie w stado ludzkie, . Lódź, 1~, lut.e·~o. I wndów, .przyznał się do zastrzelenia w

1 lecz iak dobrv myśliwy I (gr) - Onegda.1szy "Express doniósł 11ocv sąSllada. , 
,,; POSZCZEGÓLNYCH LUDZI, o zbrOd1Di, dokonanej w polu pod Pabi~· ; Obe.cnie dowiadujemy się, że za.bój; j 

którzy chcieli ująć go i oddać w ręce nicami, gdzie w pobliżu wsi Gorzec, gm1· 
1 
stwo dok~>nane z~sta~o na tle z~oś!=1? I 

sprawiedliwości. O żadnej obronie ko· j ny Górka Pahianic.k~ .. znaleziono z~o- 1 jfdyż Olesko ~ochał stę bez wza1em110SC1
1
. 

niecznej nie może być mowy. Obrona ki zastrzelonego w1esn1aka, 26-letntego . w nairzeczonei Grędy. . . 
konieczna fest tam, gdzie jest zamach j Zyt:tmunta Grędy. . I , Na t~ tle doszło d~ ostre1 ~ym1any ; 
bezpr2wny. A tu te~o nie było. Nie było I Dochodzenie policyjne ujawniło, że za słow pomiędzy .obu. męzczyzna~1 1 ~le·s­
ze strony Humu zamacht be?prawnego, 1 b6jcą Grędy był ieJ!o bliski sąsiad, Zyg· ko, w prz1'.stęi;;1e s1lne~o podniecenia, w 
lecz czyn pravrny. Art 21 K. K. mówi, 

1

1 muni OleśkO, Po ~dlku go~zinach are·sz- polu st~~ehł k1lka~r·o;tme do ryw~la. 

1 że przestq:ica nie ma prawa do ~b~ony towano. ~o we wsi Teremm.. ~ . I Zaboicę p~ze~1ezmno pod silną es-
koniecznej podczas pościgu. Mowmno 1 Zabo1ca. poc·zątkowo. wvp1erał się w1- kortą, do Pabianrc, 
tu o łrnr;fr::r1 i aci1, które padały w kie· ny, wobec iednak obciąża1ących go d~ 

DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiej powieści sportowej 

„Wielka lira" 
Aleksandra Rekszy i Mariana 

Strzeleckiego, 
ukaza ło sie na pólk ach ksicl!:a rskich 

CENA 3 ZL 



f-aJJ.a ! Tu ~·tr!;. 
PIĄTEK, 12 lutego 19397 r. 

12.50-13.00 ,,Soja w gospodarstwie w!ejskim"­
po--adanka - wygł. in.:t. Bohdll.ll Dzikowski. _ 
13.00-14.00 „Coś dla każdego" (płyta za płyt~ 

14.00-14.57 Przerwa. 
14.57-15.00: Łódzkie wiadomolci giełdowe. 
15.00-15.15: Wiadomości gcnpodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-16.15. Muzyka włoska - płyty. 
16.15-;16.30. Rozmowa z chorymi ks kapelana 

Michała Rękasa (ze. Lwowa). 
16.30-17.00. Muzyka operowa - płyty. 
1700-17,15. ,,W kraju wiairaków i rnk płyna,· 

cych w górę" - felie<ton - wygŁosi Stand• 
sław Mioduszewski (z Torunia). 

17.15-17.50. Wolfgang Amadeusz Mozart _ Di-
. v~rtimento Es-dur na skrzypce, altówkę I 

wiolonczelę. Wykonawcy: Lidia Kmitowa 
- skrzypce, Mieczyaław Szaleski _ altów­
ka, Rafał Halbern - w:Ji0fon. 

!7.50-18.~. Encyklopedia mówiona - w opra­
cowaiµu in±. Stanieława Broniewskiego -
(z Krakowa). 

18.00-18, 1 O: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16 Poradnik sportowy ogólny= 
18.16-18.20. Poradnik sportowy lokalny. 
18.20-18.50. Muzyka polska - płyty. 
18.50-19.00. Po~adanka pouluna p ł. „Uliczni 

sprzedawcy'_ Antoniego Kasprowicza. 
19.00-19.20. ,,Amy FO'ster' • - nO'wela (w 1kr6· 

cendu) Józefa Coairada • Korzen!owskieg.o<­
recytuje Stefan Jarac.z. 

19.20-19.45. ,,Z pldntą po kraju" - audycję 
prowadzi prof. Bl'onisław Rutkowski. 

19 45-20.00. Fragment operowy. 
20.00-20.15. ,,Flet" VI pogadanka z cyklu „In­

strumenty orkiestry symfonicznej" wygłosi 
prof. Łucjan Kamieński (z Poznania). 

20.15-21.15. Koncert wieczorny w wykonaniu 
Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysława Mte· 
rzejewskiego z udziałem Jarosława Gaebel· 
Tarnawy - śpi~w. 

21.15-21 25. Dziennik wieczorny. 
2f.25-21.30. Pogadanka aktualna. 
21.30-22.30. ,,Z albumu A. Ketelbey'a", lekki 

koncert ze Lwowa. Wykonawc;y: Zwięk· 
szona Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego, 
Chór ,,Wesoła Pia.tika" i SoOl!ki. 

22.30-22.45 „Powiedz mi oo czytau - a po· 
wjem ej kim jestd" - skecz Feliksa Zand­
lera (ze Lwowa). 

22.45-23.00. Muzyka lekka - płyty. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.35 WIEDEN'. Wariacje na "lemat polskłeJ ple­
śni ludowej Karola Szymanowskiego. 

20.40 RZYM. „Juschi" - Operetka Benatz. 
ky'e~o. 

21.00 PARIS PTT. „Monna Vanna" - dramat 
lJrvcznv Fevriera. 

21.00 BRUKSELA FLAM. „Polska krew" _ o­
peretka Nedbala. 

21.00 MEDIOLAN. Konc r! • 1 ::nfoniczny. Dyr. 
Ha'ls Weisbach. 

21.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. 

ADRIA: - „Mayerling". 
CASINO: - „Ogród Allacha". 
CORSO: - „Regina". 
EUROPA: - „Zapomniana Symfonia„ 
GRAND-KINO: - Królowa tańca". 
METRO: - „Maeyr!ing". 
MIRAŻ: - „Serca ze stali" oraz „Żółty skarb" 
PAŁACE: - „Dla Ciebie Marlo". 
PRZEDWIOSNIE: - „Pod dwiema flagami". 
RAKIETA: - „Szept miłości". 
RIALTO - „Wierna Rzeka" 
TON: - „Mói Pan Mąż". 

!'~~~~ 
T.EA TR MJRJSKl. 

. ~ziś, w pi~tek, w sobotę i w niedzielę o go­
dz1me 8.3~ w1ecz. komedia Vebera „Bęben" z 
Zulą · Dyw1ńską i Antonim Różyckim. 

. Jutro w sob0<t~ o godz. 4-ej popoł. po cenach 
zn~,żonych wspamały dramat Żeromskiego ,,Ró­
ża w wybornym wvkonaniu całego zespołu z 
Tadeusz~m .Białoszczyńskim. w roli głównej 

W .me.dzielę o godz. 4-eJ popoł. rewelacyjna 
sensa~Ja Wernera 11Ludzie na krze" z Krystyną 
Ankw1czó~ą. Będzie to ostatnie powtórzenie 
tego przebo1owego widowiska. Ceny znirone. 

NIEDZIELNY POPULARNY PORANEK W TE­
ATRZE MIEJSKIM. 

W niedzielę w południe popularny poranek 
teatralny dla najszerszych sfer po cenach naj­
niższych. Dana będzie kapitalna tragifarsa Za­
polskiej „Moralność pani Dulskiej". W roli głów 
nej J. Chojnacka. Początek o godz. 11 30 w 

12. 11 tQ37 Nr. 43 

CHLEB .MA ZNOWU ZDROżEt 
Piakarza zwrócili sie do starostwa o podwyższanie ceny pieczywa o Z gr. 

na kilogramie. -Protest delegatów labrycznych przec1wMo drożYźnU~ 
ł..6dź, 12 lutego. 

(k) - ~ dniu wczorajszym w lokalu 
przy ul. Podleśnej 1 odbyło się nadzwy­
czajne pos:iedizenie zarzą.du cechu pieka­
rzy, zwołane w związku z ponowną zwyż 
ką cen mąki. 

W9kazano, że cena m~ znowu po­
szła znacznie w f!órę. Pódczas opraco­
wywania ostafoiej krulkulacii cen pieczy­
wa w Łodzi, mąka żytnia kosztowała 32 
zł.ote za 100 kiloj!ramów. Ohe-cnie zaś 
zdrożała do 36 złotych. 

Piekarze oświadczyli,. że w tych wa­
l'IUDlł!.ach wypiek nie wyłrzymuie zupeł­
nie kalkulacji i Po ożyw:i<>nejj dyskusji, 
uchwalili jednogłośnie wystąpić do władz 
o dalJS'zą zwyżkę ce.n pieczywa w Lodzi. 

Zwyżka ta - jak p-ostanowiono -
ma dotyczyć tylko chleba i wszystkich 

gatunków pieczywa żytnie1to: bułki mają 
kOsztować tak, jak dotychczas. 

W dniu dzisiejszym delef!acja cechu 
pieka1'zy zwróci się do starostwa grodz· 
kiego, gdzie interweniować będzie w tej 
sprawie, domagają.c się zrównania cen 
chleba w Łodzi z cenami, obowiązujący· 
mi w ·Warszawie. 

Piekarze powołają się na fakt, że w 
Warszawie kilo str am chleba ko:;l.tuje 
obecnie 37 gr., a w Lodzi 35 mimo, że mą 
ka w L<>dzi jest droższa niż w stolicy. 

Postulały piekarzy skierowane bf;;dą 
do urzędu wojewódzkiego, który w poro­
zumieniu z mini.ste·rstwem spraw wewnę· 
trznych powe,źmie decyzję 

* Drożyzna artykułów pierwszej potrze 
by, a w pierwszym rzęd0zie artykuł6w 

spotywczych, jak pieczywo, mąka, na· 
biał i t. d. jest tematem specjalnych ze„ 
brań delegatów fabrycznych, odbywają­
.::ych się od kilku dni w poszczególnych 
związkach zawodowvch w ł..cdzi. 

Na zebraniach tych uchwab.ne są pro 
testy przeciwko fali drożyzny, obniżają· 
cej realne zarobki rObotnik6w łódzkich. 

Delegaci fabrycz.ni postanowili, że o 
ile fala drożyzny nie będzie zahamo· 
wana -
PODJĘTA ZOSTANIE W CALYM 
PRZEMYśLE LODZKIM ZBIOROWA 

AKCJA O PODWYŻKĘ PLAC 
ROBOTNICZYCH. 

Przed rozpoczędem iednak takiej ak· 
cji związki zawodowe zwrócą się do czyn 
ników rządowych z prośbą o inłerwen· 
cję w sprawie ()!panowania fali drotymiy. 

Nowe zatargi w fa brykach 
Strajk okupacy,jny w tkalni Skosowskiego.-3.000 robotników 
Scblłisserowskiej Manufaktury grozi strajkiem. - Robotnicy 

fabryki Rajngolda przerwali okupację 
Łódź, 12 luteigo. nio szerei! r0botnik6w, przyimutąc na ich wł odsizk.Odowanłe w wysolC°'cl 2-tygod• 

(k) - W : tkalni firmy SkOsow.ski (Wól miejsce nowvch. niiowego wymiagrodzenia. - Po podpisa· 
czań.ska 66), zatrudniającej około 100 ro· Robotnicy domagają się pri:yj~cia z niu protoku.łu Hkwidacyjne.go strajk w 
botników, wybuchł w dniu wczorajszym powrotem do pnc·v wszvst!dch starych fabryce Rajn.golda zos·tał zakończony. 
ostry zata:rl! na tle łamania umowy zbio- pracowników, J!rożąc strajkiem o ileby ~.-., . . 
rowej. postulaty ich me zostały w ciąl!u najbliż- W fabryce wyrobów iedwabnyc;h fir. 

Robotnicy zażądali wyregulowania szych dni uwzl!łędni<>ne. my M. Lipszyc (Kopernika 55), wybuchł 
płac i odszkodowania tvtułem różnic do I Celem zlikwido wiania zatar~u. inspek ostatnio strajk okupacyjny wskutek od· 
stawek, a gdy postulaty ich nie zostały cja pracy zwołała k·.JnierencJ?,, kVk!t od rzucenia żądań robotnik6w, d0magają­
uwzględnione - przystąpili wczoraj ra- będzie się w nadchodzący wtorek, dnia cych się zapłaty za przymusowy post6j, 
no do strajku: okupując jednocześniie mu- t6 b. m. spowodowany nledOstatecznym ~rzewa 
ry fabryczne. *•* niem sal fabrycznych. 

•.• ,lak jut. donosili~mv, w fabryce Raju- Po 3-dniowej oikupaicji robotnicy po-
Inspekcja pracv została P'OWiadomiv- gołda, przy ul. Zad11dn. ei 59, wybuchł wrócili do pracy z tym, fe w najbliż· 

na o zatargu, kt6ry wybuchł w zakła- przed kilku dni::tmi okupacyjny strajk na s•zy·ch dniach odbędzie się konferencja. 
dach włókienniczych Schlosser<>wskiej tle zwolnienia jednel!o robotnika. dla zała·twie·nia sprawy za.płaty za_ ten 
Manufaktury w Ozorkowie„ Wczoraj odbyła się w inspekcji pracy postói. 

W obrdwu fabry~~ch; -iaf1.'ud.ni,ających kpnferencja, n~_ której firma zobowiąza• J(onferenoja ta odbyła się wczoraj i do 
około 3.600 robotników, ZlyOJniono ostat ła się wypłacić _ z~lni<>nemu robotnik~ prc>waddfa cl-O całkowiteito J=l!kwid<!wa­
••••••••••••U• •••4ittM Hfft•„H••tHHt••••i••••••Htt„ •H•••1. lńa· zatart1,u, '1dyż prz~dstaw1c~le firmy 

zgodzJU się wypłacić robotnikom ~ko 
dowa.nle w wysokOści 50 proc. zarobków Hrtlłniko lobrg«:zno •• * ' 

PO RAZ PIERWSZY OD PARU LAT. 

1 

ORZECZENIE INSPEKT~RA PRACY. Wiezoraj odbyło się posiedz.enie przed 
Nowa Tkałn!a, 12 lutego. . . • . Chęciński, 1~ lutego · stawicieH budowlarzy ze związków „Pra 

W ubiegłą sobotę po raz pierwszy od paru W firmie Chęclnsk1 (ul. AndrzeJa) odbyło " z z z d • • 1 k" · · 
lat na Nowej Tkalni (Zakłady Scheiblera I się zebranie robotników na którym delegat f ca • · · '' gospo Y ciesie 5

' te•) 1 mu­
Grohmana) nie byliśmy rewidowani przy wy- Związku Związków Zawad. p. Sumiński, zako-

1 
rarskiej, celem opracowania tekstu DO• 

chodzeniu z pracy. munlkował treść orzeczenia Inspektora Pracy wej umowy zbiorowej dla budowlarzy. 
o zw.olnienłu. z pracy majstra Rocha Smarzyka, , Postanowiono d<>magać się podwyżki 
~W~e0dpowtednle zachowanie się wobec ro- pła-c, uzu'pełnienia umowy i t. d. Jedno· OBNIŻKA NA PRZEWIJALN!. 

Elsenbraun, 12 lutego. 
Na przewijalni Manufaktury Bawełnianej 

Eisenbrauna (ul. Kilińskiego) robotnicom obni­
żono zarobki. Robotnice wystąpiły do admini­
stracji o przywrócenie poprzednich stawek i 
zwrotu różnicy, która narazie jest niewielka. 

CHCĄ WYBRAć DELEGATA. 
Eisenbraun, 12 lutego. 

W dniu jutrzejszym odbędzie się zebranie 
robotników ~irmy Eisenbraun, celem . wyboru 
delegata. Na terenie fabryki już oił dłuższego 
czasu delegata nie mamy. 

WIĘKSZEJ ZAPLA TY ZA GODZINY. 
J, John, 12 lutego. 

Rob0<tnicy z odlewni, pracujący w zakła­
dach J. John (ul. Piotrkowska) zwrócili się do 
administracji firmy o silosowanie ustawowych 
stawek za godziny nadliczbowe. 

· OżYWIENIE w PON'CZOSZARNL cze-śnie opracowano dokładny projekt 
N. Eitlugon, 12 lutego. umowy, który zostanie dziś wystosowa· 

W związku ze zwiękneniem produkcJi na ny do inspekcji pTacy i przedsiębiorców 
pońc~o~zarni ej~iu~ouowskiej. (uL Sienkiewicza), I budowlanych. 
w b1ezącym 11J:1es1ącu admtnistracfa zakładów ••••••••••••••••••• 
przyjęła około 100 robotnk6w (przeważ.nie ko· I 
biel), Robotnicy przyjęci do pracy w zakładach 
Ejtlngona już pracowali • 

PRZY JĘCI Z POWROTEM DO PRACY. 
Lanenberg i Chajki:n, 12 lutego. 

Tkalnia M. Lanenber~a i D. Chajki.na (uli· 
ca Srebrzyńska) zatrudniła oruatsdo około 60 
tka~. 

• • • 12 LUTY 1937 R. 
M. J, Jachimowicz, 12 lutego. · 

Firma przyjęła do pracy s robotników. Wczesne godziny ranne przyniosą przykre 
• • wydarzenia i nieporozumienia z osobami pici 
Ćh. M. Pik, 12 lutego. c.dTiennej. Do godz. 10-ei nie należy rozpoczl'· 

W związku z rozszerzeniem produkc}i tkal- na" podróży morskich ani wdawać się w spe­
nia Ch. M. Pik (ul. Karolewska) przyjęła w bie- kulacie. Od godz. 10-ei do godz. 11-ej działają 

WYBORY DELEGATA I POBORCk'. żęcym mfesięcu około 60 robotników. krytyczne wpływy dla górników i hutników, 
F-ma Goldlust 12 lutego. • • • grożą wypadki i katastrofy. Południe sprzyja 

Yf lokalu Związk!1 „Praca" odbyło się ze· Mazo I Lempert, 12 luteg.o • 
1 wsz~lkim nowym poc_zynaniom i nadaje się do 

branie robotników hrmy Goldlust (ul. Zagaj· Tkalnia Mazo i Lempert (ul. Zakęłna) za. zaw1e:anla umów. Między godz. 13-tą a gou 
nlkowa). Między innymi sprawami zawodowy-1 trudniła ostatnio 18 tkaczy. 15-tą Jest odpowiednia pora do załatwiania waż 
mi, jakie referował p. Małolepszy, robotnicy • • • nej korespondencji oraz do zawierania zwic;z· 
wybrali delegata fabryki i poborcę. Gentleman, 12 lutego. ków miłosnych i przyjaznych. Następny okres 

TEATR POLSKI. Delegatem został robotnik Pietrasiak Mie· ! Fabryka ,,Gentleman" (ul. Limanowskiego) przyniesie sytuację niejasną i przykre rozcza-
(Cegielniana 271 . , czysław, poborcą9- robotnik Michalak. przyjęła do pracy 20 robotników, ro.wan~a w z_wiąz~u z pracą zawodową i osuba· 

południe 

Dzisiaj w piątek, dnia 12 lutego 0 godz. 8.30 · z m1 pici o~m1enne1. ~ocz~wszy _od godz. _18-el 
wiecz. po raz ostatni Bunt w domu poprawy" BI.I i; „ PobA O Dl•~ należy unikać przeds1ęwz1ęć maiących związek 
Lampel'a. •' ~ ,,. ~ ~ 8 ~ z morzem i metalami. Od godz. 20-ei do godz. 

Jutro w sobotę dnia 13 bm. 0 godz. 8.301! - 22-ej czeka nas powodzenie towarzyskie i mile 
wiecz. odbędzie -i~ premiera znakomitej srlukiil SCHWY'.f A~IE ZBIEGA. . . I PRZYWLASZCZENIE. przeżycia psychiczne. Szczególnie dobrze zapo-
Bernarda Shaw' a p t. „Profesja pani Warren". Prze~ kilku dn1am1 do Morzy_sz~a. Kaz~=e- Zamieszkalj przy ulicy Kilińskiego Nr. 251 wiada się ten okres dla osób l(rodzonych .w ]u. 

Genialny humorysta w czarujący sposób rza, za~ies-zkał~go. _przy __ ul. Ż~irk1 ~ _W1 !!~ry 1· tkacze zarobkowi - Abrahamowicz Nachum i tym i maju. Późniejsze godziny wieczorne nrzy 
chłoszcze ostrym biczem satyry purytań~kie o- Nr. il, Mz~byli. mph \osc ieS ~Ti.ow1c1e:. Pie- Polakowski U szer otrzymywali osnowę i wątek, niosą rózne trudności i przeszkody. Należy wy­
byczaje współczesnej Anglii. cz.on k 

1
. arian 1

1 
Prołc oń . taNms aw,GobaJ dza-, w ce.lu wytwarzania na krosnach tkaniny. Po strzegać się osób, które nam są wrogo usposo­

Konflikt matki i córki, ich wzajemna walka miesz ~ 1. przy u · .ó nocneJ . r. 1. os.p~ arz p~wnym czasie dosfawca Boksenberg Izrael, za- bione. 
o. pojęcia mor~lnoścj w.rwołują efektowne spię· ~~~ goscw~, postbwił ó wódkdi przekąs~\! z;· · mieszkały w _Łodzi. przy ul. Pi<>trkowskiej .Nr: 43 ~ziecko dziś urodzone - uczciwe, ambitne, 
c1a tworząc mezapommane sceny. M racj! . P[zy . ysz w. d h 'f :auwazy 1• j. począł upomma~ s!ę o towar. Okazało się 1ed- posiada zdolność do pracy pedagogicznej, brnk 

W „Profesji" wystąpi znana całej Łodzi i cie- . orzysJe . Je~ nieco p~ c m1b JY, pożegi_ia i nak, :te wspommani tkacze towar na własną rę· siły woli, usposobienie zmienne. 
sząca się wielkim uznaniem artysłka teatrów kę czu eł 1 n1epostrzeżen1e za r ' 1 na pam1ąit- kę sprzedawali. 
warszawskich Irena Horecka. ę 2~5 z 0Jych. k 't d ... g . . Poszkodowany ocenia swą strat~ na zło- Dy żur,, a~~ek 

. ospo ar~ .w. ro ce po 0• e1sc1u osc.1 spo- ·
1 
tych 1670.Policja wszcz~ła dochodzenie. . . . . . . . 

Tf.ATR POPULARNY shz_e~ł kradz1ez 1 momental?11e wyt;zeźw1ał. - · I Nocy dz1s1e1sz_e1 dyzuruJ~ następu1ące apteki: 
. . . (Ogrodo_w_a 18) . . . Pol 1.c1a zatrzymała . Pi·ochoma Stanisława, osa-! REPERTUAR KIN. J Kahane - L1manowskie!!o 80, S Trawkow-

Dz1s w p1ąetk o godzmte 8.15 w1ecz . sw1etna .dza )'lc go w areszcie. 1 ska - B1zezińska 56. J T\oprowski _ Nowo-
komedia Conners 'a .. Roxy" z Jad wiga Oostaw- ;y Pieczonka Marjan po przybyciu do miesz- OŚWIATOWE: - „Pod dw;ema flagami". I m;ejska 15, M Rozenblurn _ śródmiejska 21 
ska w roli tytułnwei. kania oddał swej matce zł. 30-sam zaś zbiegł • NOWOśCI: - „Czterech i pół Muszkieterów" M Bartoszewski P·otrkowska 95 L. Czyńsk; 

W próbach „Damy i huzary" Al. Fredry pod Folicja ro.zesłała listy gończe za zhie~jem. i LUNA: - „Wierna Rzeka", - Rokicińska 53, H. Skwarczyński .'.__ Kątna 54. 
reżyserią Hugona Morycjńskiega.. szybko go ujęła. · 'I. Siniecka - Rzgowska 59. 

, . 
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rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIBS.CL A EmH pi1enJ11t svę z wielki1ej wściek- I nagle usłyszała za sobą jego g!'os: Chwyo~ł j·ej rękę. 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- lośc'it. Opodal stał Jacenty, uśm~echając - Dokąd panii taik pędzi1? ... Ni•e mo- - Co pan robi? ... Ni'ech mnie pan 

wołały listy tajemniczego Mściciela, groż~ego s1'.ę nl"\·d wąsem. w pewn·e1' chw·;•l1' zbl·1·- . d : A J k . . , . I aawet śmiercią tym, którzy nie przNłaną wy- yv » gę pant ogo.n~.... ai się m11ewamy:, puscr .... 
ayskiwać swych pracowników. ży! się do s-zefa i p·odszepnąl mu kilka panno Jadwi•go? - A jeżeli ni:e puszczę to co? ..• 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez słów. Zatrzymała się nia dźwięk swego - To będę krzyczała!. .. 
Mściciela przemysłowców jest niezciernk ho- "!'<' "l , · h ł · · .~.• 1 d · · · N' 1 t M · K d · t I Kt · t gaty właściciel ·Nielu przedsiębiorsiw w Polsce, Lffil1 usm11ec1 ną s11ę 1 przywuta1 •o m-uema. ~e pazn.a1a warzy. ęzczy- - Tzycz ·o JU ra.... o c1ę u u-
Karol Halwin, posiadający ' żonę, córkę i syna. s;1ebi1e Jadzię. zna ~djąt czapkę i przedstawnl się: slys'Zy? ... Wi1dzii1sz przede, że uliica jest 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Kalwin - Czy tio prawda - zapytał - że -- Jestem detektyw Web ... Ohcia- ch:mna 11 pusfa ... Shrcha-j lepiej co ci po-
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- część pilen1~ędzy, ill1kasowanych w moim łe'11 s•ię pani łaskawie p!'lzyp1omnieć„. \Viem ... Od:da1J medalilo.n ... 
dziakowi, pi41ć tysięcy złotych. Ale Rudziak l k I h . dl b ? n ..1~ J d hl l W .nie może sobie · dać rady z groźnym przeciwni- o ·a u, z;ac owuJesz sp·rytni1e a si:e ·Le. vhuziałem pani zafrasowaną twarzycz- a ziia s.truc a11a... ~ęc o to mu 
kiem. Wtedy Halwi:ll wraz: z innymi potentata· ..:.__ Ja?„. Przepraszam pana szefa ... kę i pomyślaWem sobiie: - Oho, trzeba chod:z1Ll10? ... O medalion? ... Nie za niic 
ml angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie- to n1eprawda... ją mieć na oku ... Dz1vewczyina ma.że SO- w śwteote nre oddJa teraz medaliionu!.„ 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego N' , I N I ' b' · t b ć" T · · · I I J ..1. • t K~óla przy pomocy Tun, swego sprzymierzeń- . -'-- .ve reZl()!llOWaC„.. .i1e pozwo ę, 11e Jeszcze co Z1ego z:ro i .... o Jest JleJ ta i1zman.„. a:u!~11a wi•erzy1a, 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mł~cie- zeby mr w ten sposób odpowradano!... . - Pańskie obawy są 'plo~1me ... Dziię- 'że dopóki nie miiala medalilolnu, spoty-
lem oa śmi,rć i życie. \Vięc okradasz mnii•e czy ni-e?!... . · kuję panu za opi1ekę ... - odparta szorst- ka!y ją wszelkiie ni1esizczęściia, le1cz te-

Jedną z najtragiczniejszych oUar wyzyski- - Zabra1mam panu do mni•e w ten iko Jadz·i1a, zamierzając jiak najprędzej raz, gdy wreszcie odlzyskala droigą pa-
wac~a - ~alwina, jesl dawny. jego r~botoi~,i sposób mówllić! - wybuchnę!la riagle, pbzbyć się natręta.... miątkę po matce, szczęście znowu uś-
St!ln~sła~ Zię,tek, ~tore~o Hal,wi~ tak .misterJUe 'l·;·e panując już nad sobą - Niech się· p·ani przyz.na„. - nale- miechnii1e s.i:ę do ni'eJ· .... us1dhł. ze mogł mm k1erowac Jak paJacem na · · . , . . •. . 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił Emi.I usmłechnąl się tniumfuJąco. ga! Czamy Kr.11 - Zn.alazla siię pan1 - Medalionu nire oddam„. - odpari~a,; 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· - Ach tak .... W1i.ęc w ten sposób do z pewniośc~ą w przykrej sytuacji! .... Po- zbierają,c wszystki1e si1ty, by odleprzeć 
sza.I go do zamo!dowania. niejakie~o Aleksan- mrure przemawiasz... Ty mi „zabra- maję t.o po pani oczach„. atak. 
dra Arbuzowa, ktory znał 1ego krynunalną prze- . "? 1 D 'k I A t . ku' A d b t t Ó • t ? C K , 1 , t szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce ni1asz . .... ·OS ona e... eraz spa J . - . g y y na we , o c z z ego. - zamy ro zasmLal siię ponuro. - , 
w , więzieniu za defraadacje .•• Dziwnym żbieg1em swe śmi1eci i won stąd!. .. Żebym Cię tu. Z'dpytala hardo. . - Ni1e dasz? ... A jieżeH we·zmę siłą? 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł w,1ęcej ni1e wildz·i1ał! • t· :_ Może malaztaby się na to jakaś - Będę kopała... Zębamd p1og.ryzę„. 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na Al · · . ~· · , ·" \ .. ·i ~ niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego - ez, pa;nu~ sze!'l~.„ . r.lCl.:.... . . . . V 10SY z g1iowy panu powyrywam ... 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy - Precz!. .. Ni1e chcę c1.ę więcej wi- - Ni1e ządam od pana zadneJ porno- - Ano zobaczymy kto z nais si1Jniej-
był ju~ .w. nieb~zpiec:z:e~stwie, zaopie~ował s!~ dzieć!.... cy .. Żegnam pana ... Śpi1eszę się bardzo. szy .... Dawaj! 
nim M.scic~eł~ ktory przyJąl g ... do sweJ gw.ardu, I odsa;.edl. Jadziia stanęła w kąciku - Niiech si·ę pani zatrzyma jeszcze Szarpną! ją mocno. Pamokdami le-skladaJąceJ się z dwóch zaufanych pomocników, . • . . . , 
Alfa i Bila. wybuchaiąc płaczem. Nagle ustyszala na chwłlę.„. Mam pam cos do zakomu- wej ręki wpiła si1ę w jego dłoń. Czarny 

Narzeczonit Ziętka jest młoda, przystojna za siobą ohydny głos Jacentego: ni:kowa·niia... Krói sykną! i zawył wściiekle. 
1 n~ez:wykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Młote<:ka.; - No, widzi1sz, mala-? ... Jeżeli przy- JadJzii1a ni1e zatrzymała s11ę. Czarny - Więc tak myślisz ze mną wal-
posiad~1ąca. w swym ;111aJątku ~ylko medahol\- rzekniesz mi że będz•i:esz posłuszna t'O Król pośpi1eszyl za ni1ą i mówił uprzej- czyć?!... Ni'e dasz rady!... · 
stanowiący 1edyną pamiątkę po Jej mate~. Z me· ' E ·1 · b · ' , · ' · , 
dalionem tym łączą się dziwne wyl?adki.H w na- popr•oszę pana . m11 a, ze Y c1~ PCJIZO~ta- mym tonem: . . . , ~ol wywol~'ll V: mm ~s~11ektoś~. R~u 
tesie Arbuzowa Ziętek zn-lazł napis: - „Uprze· Włl... On spełma zawsze moJe prosby. - Mam dla pani ukt.01ny 1 pozdr:ow11e I mt s•:ę na Ja.dzvę . t powahl Ją n.a uem1ę. 
dzić Zię.tka, nit;ch pilnuje medalio1!ul" Nastę.P: - Uei1ekaj stąd, wstrętny Irzusi·e! - nia od czl·owieka który panią kocha... Jadzi1a krzycz'al:a przer:aźliwie, lecz on . 
f::Om~:i~ii!u~:~eaćn~p~~;i. njai~:zi:i,!0~h~e sI:: 'nzasnę'lia nań Jadzila - Jesteś podrym - Od kogo pan ma dla mn:i1e uk1lbny? zatkał j1ej szyb~'O · us.tll: c~ustec~ką i za-
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· gadem!... . - Od pana prezesa łfalwm.a... czą! p.Jądrowac w J·eJ k11eszemach, nl!e 
niczy sposób. Jaceuty zaci'Snąt pięśd. W ocza,ch Ogarnęła ją zfość. Znowu ttalwin! wiedząc, o tym, że Jad'zia nos,i!ła mcda-
..,. Halwin ni.e zadow?lił ,się ~~~~_rei"- Ą~~uzo· je?;[.) ;~ęłf- o.gn~,e~ ham,o„wanej złośc;i, ~u.l d'O~ś.ć WA _tego totra! !mik na szyi. 
Yfa: P.riypadkiem dowie~ał się, ze le.go zona, . , ..__., Teraz Już ci M~ nie· p-omożol!··· Zgi- _ - Dzię.kuję panu za te ukłony - Na pomoc! - krzyczała resztka-
Renała, komunikcrwala się ~z Arbui:ow,;m. P'a ~.-. , ;;;i, n r' ~~A ~ł.~+o l - - ;; ... lMnfn '' nln "'""1 ' . J., • ; „.~ t . . f;,,,,,..; , 
liieisce · zniirłe{d'"' Jrrl>'\fZoWa: "polłmrwił więc I:UoeC~iWI> ~~ ~ ..... ~ •• ~ lltr na nic~ te za; Jll~ w1erz.ga3ąc roz~_.. ł ~ 
fikcyjnego, swego dawnego ·lokaja Jana, by W tej chwi:!i na sali znowu zjawił się leżało.. - On mni.e zabi-je! 
w ten sposób zb~dać tafemnicę żony. I fmi.J. Ujrzawszy Ja·dz.ię, płaczącą w - Sądzil~em, że będzie pani bardz·iej - Mi'lcz! - wrzasnął jej nad uchem 
• ~ewnego dnia pani Renata. z~emask.lwała kąc ;ku podszedł do nii1ej i rzekł stanow- \VZględina ... Przede pan prezes byt dla ,- Gd:zie masz meda!Uoin ?!... 

f1kcy1nego Arbuzowił, który zdązył 1edoak prze· ' ·. b ·d· d b S · · · · · świetlić jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona c.zo: pani ar ·Z·O ·o ry... . zarpa! na nteJ oidz1JJez a ona bromła 
szpiegiem. .• 1 Halwinowa zagroziła mu śmiercią - Żebym ja cię tutaj za pięć minut - Tak .... Dzięki memu Janka Mat- sie jak mog"ila, odpychając go od siebie 
z~ wy~rycie t~jemnicy jej życia... ~ani R.en~ta jui nile wiidlziiaL. Marsz, ho zawołam żówna wpadła w ręce agentów ni1emi·e- r(;'koma. 
miała Jeszcze 1e,nego wroga w osobie sweJ cor· '" h kt, ·.... k j1' · C - I;,r ól b ł · dn k 'l · · · ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - policję! ~KIC , or~y pewm„ . s ctza 1 Ją na za1 n~ .,r .. y ~·e a: s11 ,n11eJs.~y I 
kochały tego samego mężczyznę ..... dyrektora - Dlaczego pan mni1e policją stra- smrerc!... I Ja o mało me padłam ofarą w pewne] chw~IJ doJrzał zł'Oty łancu-
Władysława Wichroirla. szy? ... Czy okradłam pa.na? tych zbi1rów!... szek na jej szyi. 

1 
'f. ~mMczf.sie do CŚbnego dKr~a .zg!osil - Nie wi:em ... To s.ię okaże .... Mam - Ale pan prezes bardz.o się zmart- - Aha ... - zawołał uradowany -

I ę n eJa. ~r Inez z pro ą o o .szu anie ,ego swiadków, którv: twi1erdzą. że brałaś wit! gdy dowi1edzi1al się o tym wypadku Już mam' Teraz pożegnasz Si"" na za-przyrodmej siostry, którą oczeku1e spadek w J . • • , • • • , „„ . · "' ' 
, wysokości miliona dolarów. Martinez nio i:na piernrądze od go·ści do własnej kies:zeni.„ Wydał m1 nawet r·q'zkaz, azebym zaiąl ws.ze z·e swym tal!zma1nem. 
lei .na~wis~a, wie. tylko, że "'! ie] posil!danio - Znam pańskkh świ1ac:Jików!... Ni·e się odszukaniem pani... Już wyciągną! rękę, by śdągnąć me-
zna1du1e się .medalion z adno~edmm napisem ... sa Ie·ps1· od pana' - Dz'i'ękuję mu za jego troskliwość. dalioin z J·ei· szyi gdy nagle nadb' l1egł i·,a-

Ale za Jego sprawę Jadzia wraz z Janką ' · ' · ··•• '-'' h , 1 • · ~ - h d · , b' ' · Małżówną, pomocnicą Mściciela: dostai~ się "! -- Udekaj stąd!... Do ci'ę tu Ies-zcze i·He c cę go znac .. „ . . . l{J" J?iZec o. uen, .zwa 11ony. krzykami 
ręce agentów niemieckiej pohcii pohtyczne1, zakatrupię! Czar.ny Król przysuną! się d10 meJ Jadz·1. Bez wahaima chwy.m! · detekty-
którzy '!Y.wożą obydwie dzi~wczęta d.0 Niemi~c. - Niiech mi pan prz.edJe wszystkim biiżej. wa za ko.tnierz i octiwali:l aż pod plot. 

. Mściciel i Alf pod~tępnie zdobyli. 0.dpowie· zap•lJaoi, oo m. i· si•ę należy! - Niiech się pani poważn~1e nad tym Czarny Król zl·eż-.~t Si" · i z całym dnie paszporty i pokry1omu przekradli się przez . . . , . • J. „ . . ; 
granicę, by ratować porwane kobiety. - Nile ci s~ę ni•e należy!. Wypłacę za<stainow1„. Znalazła się pani. znowu na 111rnpetem skoczył na mespodzrewanego ·· 

Wlchróń został zastrzelony w hotelu. ci pierwszegio!.... bruku ... A pan prezes chce panii zaofiia- cbmńcę Jadzi lecz i tym rnzem spotka-
Jadzia pracuje nadal w restauracji. Jest - Jeżeli dziś mniie pan wyrzuca, to rować swą pomoc„ .. Będzie pan1 miała f.o go przykre roizczarowan1e albowiem . 

szcżęśliwa, bo odzyskała sw~l medalion .. Spo- pmszę mi dziś wypladć! dach nad gt1ową i spokój ... Nikt pani ni:e '!lieznajiomy zad:ał mu nagly cios pię-
tyka się ona z Jednym z goscl restauracnnych b d· ·1 dl k ł C t· " · ·t : . · b , , , , Włochem Maroni. którego policja podejrzewa - Ni1e wi1em czy będziie ci się coś ~ zie Ol ucza „. zy o rne Jes nę- S1,,;Ją w pod rodek. Czarny Kroi zawył 
o zamordowanie Wichronla. należało .. Muszę sprawdzić rachunki ... ce.ce? z bólu, na chwHę straci1ł przytomność, 

Czarny Król zapłacił .Pracodawcy Jadzi soo Może mni1e naprawdę okradłaś ... Gdzie - Owszem ale nie dla mnii·e!.. .. Nie lecz opamiętał się szybko i p·ocząl ucie- ~ 
d., aby ten ten pozbawił ją zajęcia. I c~ę będę szu:~at? .. „ .. Jeżeli masz preten-1 ('.hcę więcej slyszeć o ttalwini1e ... Zeg- kać chwi1einym ~roki;em. . . . . . . I si·e, zawezw11J pohqantia!.... uam pana! · Ternz mez.naJomy nachyhł stę nad 
. Przed w1ec;,zo_re,m ~m!l graso~ał P~ Niie, do polkj.i Jadzia ni•e chdata s·ię .. - Zaraz.... NLe~h się p:ani tak, ni1e Jadzią i począł ją cucić. Gdy Jadzia 
lokalu, obserwuJąl; p1lmc Jadzię, b-y , w 1 t · · ć .;;pneszy Mo·zemy Jeszcze pogadiac na otwoirzyla oczy przede wszystkim do 
przyłapać ja na niedokładności w pra- zwlr<:cacś„.„ Wo a at Jubz zre~ytgno.wa z t1-1~ te~~t tknęła ręką szyi by sprawdzić ~'zy m~ c lee J dzia nie dała się złapać Po n1a ezno c1.... oire ce m1a1 a ]'eszcze , J d . .... ł . h . .· ' . , y, ~ a . . ' . : ' 1 • - ki:lka zl·otych.„ Na razie sta:rczy.„. Co a z·m poczu a w teJ c wiiH lęk. Zo- Jesz.cz.e medaJiion.„ Wi1si1a·l nietknięty ... 
cz.ąt więc d? m~J przfdz~e~ac;:. .,a!kol- bęcz'i:e p·otem to s.iię wbaczy .... Ni1e raz rl·entow~la się. dopi1e~o t~raz że jes~ sa- l Uśmi:echnęł1a się bł.ago„. Teraz dopi·ero 
wiek. na. sali .by.o ma 0 g;)SCI, pr„yna- już była w podobnej sytuacji... „Gdy 1~a na c1·emneJ pustei. ulrczc; ... Sp:oirze- r s~·o!rzata na swego zbawcę ... On rów-
glat Ją ci~gl.e. . . , , . , . 

1 
ci źJ.e, żyj n~dziieją". Tak .kf mówiła me Czarneg·o Króla m!e wrózyt·o me dob rnrz przyg~ąd:ał srę jej dek~wi·e ... 

- P~spiesz się„.„ Go~cie ~zek.aJą .... matka„. Jad~JJa stosowafa s•1ę do tych rego... . . . . Wreszci•e on krzykn4l p1·erwszy: 
. Czemu się wleczesz Jak zólw? wskazań... - . Więc me pó]'crz11esz? - zapytal - Ja<l'ziu!„. 
~ Jadzia śpi•eszyfa s1ię z całych svt; lecz Spa:kowailia swe manatlki i p.ożegrrala zm1:em~nym gil~sem, w k~?rym ,wyczu- Ą o~a P·?iz~ata go równiież i ndkrzyk-
1 to n~e zad•owolifo srogi1·ego szefa, który si~ tylko ' z di~i:ewczyniami z kuchni po walo s11~ rac~eJ mz:kaiz rnz prosbę. . . nęla m~mmeJ uradowana: 
wreszcie bez powodu wybuchnął: czym wyszła nia uli1cę... -: N1·e p6Jdę ... - odparta odwazmie - Bil!. ... 

- Ja dę nauczę rozumu!.. Ile ra:zy Zapadł już wi1eczór zapalono !atar- Jad:zi,a. 
111am oowtarzać, żebyś svę śp•iieszyla? ! I ni•e ... I mowu zrod:ziuto sii'ę prze·d nią py- . 

- Kiedy ja się śpheszę, panii•e szefiie. tanie: - dokąd pójść? ... Na raziłe szla 
- Nie rez·oniować mi tutaj!... Ja tu bez celu .... Było jej wszystk10 j.edrno do-

jPstem panem!... Jeżeli j.eszcze stówko I kąd i<clzrie .. . 
p1śni·esz, wyleci·SZ na ztamani1e karku!..! Minęłia kV!ka demnych uJi,cz·ek gdy - Co za dziwne spotkan1i1e! - za- i wina„. A gdy mu odpowi·edziafam od-

Jadzfa zac i snęła mowo usta. Choć i na.~Je us•lyszała za sobą i·akh~ś kroki... wolał Biil - Szukam cię, u Hcha, po ca- I 1t1ownie, zażądał ażebym mu dala me-
n~ pla_cz j,e j si·ę zbiera 110, postanowi·la i Odwróci:ta się. . „ . . tym me.i·ście!... Co tu robi·sz w tych stro- I d<1Lon„ . , . . „ 

, mikzec„„ Za nią szed! Jak1s męzczyzna ... Za- nach?... I - Wręc cd·zyska!as JUZ swoi taliz-
- „Żeby tylko wytrzymać dopóki l trzymała s ~ę ... Taj.emni1cza postać rów- I - Włóczyłam si·ę bez celu„. Za cze- , n~ar ? ... 

Ziętek nie wróci".„ - myślała - Tru- · n;e,;, przys.tanęta ... Jadzi«i przyśp1eszy'kt 

1
._pi1I. mni·e Czarny Król... Pewnie chodzH 1' O ł ,... , · . • l 

dno muszę derpieć ... Taki już jest m:5j kroku ... Mężczyzna idący za nią, rów- już' za mną od dłuższego czasu.„ Chcial 8 ~zy Cl ąg J U ro 
ks.... n~f..ż z'dWOilł szybko,ść„.. mn1·e zniowu podstępem ści•ągnąć do tta! 

Rozdział 11~8 

JRaeic~no srituf:o 

/ 



Str. 6 Nr. 43 

~~~~e ~~e~p1Pc.~~~aę!!!!~!~~d!~_d!iek~~~ IF 0!!~J!~!';;:, !~~:~~.·~1er 
wykonywać praktyki bez odpowiednich świadectw I L6dź, 12 lute.go. I Fabryka „gęsiego futra", znajduje 

Lódź, 12 lutego. l Ub~ieczatnia Społeczna w Łodzi, • (v). Województwo łódzkie posiada, się w Dęba~h Królewskich, powiatu ko1 
(k) - Na podstawie ustawy o pielęg- chcąc ułatwić pracę zatrudnionym przez' Jedyną w Polsce, a czwartą w Europie skiego: G~s1 s~ masowo zakupywane w 

n~rstwie, kt.óra weszł~ Qbe·~nie ~ zy,- , siebie pielę~niarko.~, nie posiadającY.111 i fabrykę · produkuJącą„. FUTERKA GĘ· 1 Po~nansk1m .1 na Pom.orzu or~z we 
cie, wszyistk1e zatrudnione p1elęgmark1, j wymaganych kwalifikacyj. przystąpiła SIE. Futerka te - zwykły puch, Jaki wsiach okolicznych. Pierze.. ~1ęso i 

nie posiadające ukończel!lia dwuletniej do zor~anizowania dwuch kursów, na któ 'zostaje na skórze gęsi po oskubaniu Jej tłuszcz sprzedawane są oddzwlme, na­
specja1nej szkoły, mogą wykonywać na· I rych odbywać się będą specjalne wykła- ! z piór. tomiast skóra gęsi, pokryta puchem jest 
dal swe obowiązki tylko w tvm wypad· dy z dziedziny pielęJ!niarstwa. I Skórki takie są w handlu skrzętnie specjalnie wyprawiana, barwiona I uka· 

ku, jeślj <>trzymają z urzędu wojewódz-1 .Wykłady te <>dbywać się będą w szpi I poszukiwane, gdyż służą do wyrobu zufe się w handlu. 
kie~ tYJnCzasowe świadectwa. talu Ubezpieczalni Społecznej przy ul. puszków do pudru oraz do przybrania Olbrzymia ilość „gęsiego futra" ek· 

Swi'adectwa te uprawniają do wyko- 1 Zagajnik<>wej 22 w J!odzinach od 3-ej po · ubranek dziecinnych i cieszą się dużym sportowana Jest zagranicę. 
nywanj.a praktyki w ciąitu dwuch lat z i poł. do 8-ej wieczór. Otwarcie pierwsze- I popytem w handlu galanteryjnym oraz Dotychczas dwie takie fabryki znaj­
tym jednak warunkiem, że w ciągu tego go kursu nastąpi w dniu 15 b.m. o gOdz. przyborów krawieckich. Puszki gęsie dowały się we Prancji, jedna w Niem­

cza~u ,Pielęgniarki .musz' uko~czyć 
1 
5.30 po południu. I sprzedaje się, pokrojone w pasy, na czech i jedna w Polsce, w woj. łódzkim. 

~-~esi~z1,1e kursy p1e1,ian11ar~wa ,1 zło- 1 pru,g1 kurs rozpocznie się w dniu 16 metry. Są one barwione na rozmaite I fabryki te zaspakajają zapotrzebowa-
zyc egzamin przed k<>im.sją WQJewódzk.ą. kwietnia r.b. kolory. nie puszku niemal całego świata. 

DR. MED. DR. MED. • PRZYCHODNIA or. Wołkowyski M. GLAZER 

J HERSZFINK.EL Dr Rundszte1n WEllEROLOGICZllA med. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNI! 
• I • Leczenie chor. wcner:vczn. I skórnvch. spec. chor. wenerycznych, skórnych Z h d „ 64 f I 185 4g 

przeprowadził się na ul. AKUSZER- CilHEKOLOCi ZAWADZKA 1 ~~k:'~: c . I . I sekslylalnytchl 238 02 ac o n1a ' e . a 

SRóDMIEJSKĄ 17, front l piętro POMORSKA 7 Telefon CZ}'nna od 9 rano do 9 wiecz. . eg1~ mana ' I .e ·. - ~z~ije~~l:1eo~ ~~~~al ;g ;~if :~rz. 
Telefon 111-87. . . J 127:84 PORADA „ Zł OTE odS-12 1 od 4-9 w niedz. 1 sw1ęta od 9~1 ·---

---~------ Przyimuie od 8-10 r. I 4-8-e1. " · · -------

DR. MED. - Prywatna Przychodnia Dr J N A o EL 
S. ~ ~'~·' ·~ ~ ~;<l. ~IO~~O~S~I Dr. H. liUłSZłildł w ~o~ ~e~:?c~~h ~ ~k~r~~A AK~sz:R.CilNEKOLOCi 
Spec). cbor-.~1<1~rnyc,1 • . ''c~cn„zuy1,;ll. spec. i;hor. Wl!1Jciy~,. n~1.:h, skórn~ch. AKUSZER·CilNEKOLOCi od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 ANDRZEJA 4 Telefon 
PIOT~KOWSK.\ 90, releton 129-45. włoSthv I moczopłciowych . . Panie przyjmuje kobieta lekarz 228·92 
Przyimuie od 8·-2 i od 6-9 wiecz. 6-go SIERP'.'llA ;:;, tel. 118-33. mieszka obecnie ' . . . 
w niedziele i świeta od S-2 oo poł. Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. 1 ZAC_HODNIA 66. Tel. 129·52 P I O T R K O W S K A 181 prz:v1muie od 10-12 I od 4-8 w1ecz. 

świeta od 9-12. Przy1muje od 9-Jl i od 5-7 wiecz. PORADA 3 ZŁ ------

u N ------------- Zakładzie Fryzjerskim przy ul. Po· 

Dr BR A o Kl k O N• • • k • morskiej 3, tel. 212·65. Po gruntow-

CECi;ELtłlAtłA 4, tel. 100-57 r. ·acz Oll12 Dr K 1· I łł li~ R r. 1ew1azs I ~&Ją, w~.reL~~~owwk1N~~~H.daCe~k~ 
· - W U • Lł ii Spec). chor. wenerycznych. skórnych · k' f b · I · i 

WZłtOWll. PRZYJĘCIE. nis 1e. - ar owanie i t enien e we 
POLOŻNICTWO I CHOROBY SPEC. "bor. SEKSUALNYCH I seksualnych w•z stk'ch kolorach 14 

Spec. chor. skórnych, wenerycznych ~ ~ Y 1 · 
1 seksualnych. KOBIECE. wenerycznych i sklirnych lwłosówl ANDRZEJA 5, telefon 159-40 

przyjmuje od 8-ll i od 4-9 wiecz. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 

w niedz. t święta od 10-t-ej przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz Przyjmuje od 9- 11 i 6-9 wiecz. w niedziele i świeta 9-12. 
DOMEK do sprzedania. Wiadomość -
Chojny ul. Grzybowa Nr. 57. 14 

: '" ,,ZóLTY 
oraz 

SKARB'' z GARY COOPEREM 
w roli głównej 

le· los' c' po nad tron· .... ,· ·--•ll&ii14•11J1•~=' IJi\Vi.zy z,p~!kohwnlikie!11 znaczące spoj- ~ięt mł_oda kobieta ow lot zrozumiawszy I runia, usm1ec nę a się: m encJę pana von sta. 
- Ach, wyobraź sobie, że z tym ba- - Więc czekam! - uścisnął jej dłoń 

gażem jest cała hiostDria.„. Ale to nic: na- stary oficer wysiadając z samochodu. 

I
.. 
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dcślą mi go później koleją! Wnet potem Anita znalazła się u sie-

A d · z· ' k' Zdję!a skórzaną czapkę lotniczą i oto bie. 
Powieść n rze1a ans 1eqo rozsypały się po jej czole gęste czarne Wraz z bratem zajmowała połowę 

wiosy. piętra własnej kamienicy, jaką rodzeń-

-- - Przefarbowałaś w!osy? - jęknął stwo otrzymało w spadku po rodzicach. 

STP.ESZCZENIE 
. tt'\fody następca tronu książ~ Ludv,ik -

- Witam, witam panią najserdecz- nic.ledwie dramatycznie brat. - O cóżeś Za życia ojca mieszkanie to składa-
mej tu, w jej oj.czyźnie!... I dziękuję za zrnbiła najlepszego: wcale ci nie do ło się z sześciu pokoi. Teraz trzy z nich 
wsz..ystko - powiedział gorąco, ale tro- twarzy z tą wiechą czarnych włosów. wynajęto pewnemu bezdzietnemu mat-

ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- che: niejasno, albowiem nie wszyscy (a Oczy pułkownika von Osta i tancerki żeństwu - w trzech pozostałych mie-

wiązuie romans z artystką z „Orfeum" - p!"zede wszystkim mtodszy brat Anity) z ,.Orfeum" spotkały s ię znowu„. Zro- szkali Anita i jej brat. 

fantasta i zapalony demokrata - w pogo-

Anita Luchesini. Pułkownik Melers, głośny wiedzieli, w jakim charakterze bawiła tumieli się bez słów. Młoda kobieta z uczuciem ulgi prze­
wynalazca zamordowany zostale w swe) ona zagranicą. - Nie martw się, mój drogi - po- kroczyła próg swego mieszkania: na­
willi przez bandę szpiegowską. Okazało - Dziękuję pani najgoręcej! - po- wkdziała głośno do brata - za parę reszcie skończyła się burzliwa jej odys­
s i ę, że na .czele bandy tel stoi kochanka \Vtórzył z naciiskiem wojskowy i (cho- dni będziesz miał znowu ja·snowłosą si-0- sea, nareszcie zazna trochę spokoju! 
księcia - p ięlma tancerka z .. Orfeum". ciaż nie było jego zwyczaj.em całować strQ. Obiecuję ci to! Stare meble i obrazy przypomniały 
Książę Ludwik ułatwia lei ucieczkę za- ręce młodych pań) tym razem szybko Tak rozmawiając, z położonego na jej dawne dzieciństwo. Wzrok jej spo­

granicę. pochylił głowę nad ręką tancerki z „Or- uboczu lotniska wjechali w centrum czął na wielkim mahoniowym fort epia-
fcum". miasta. nie. Nie mogła oprzeć się pokusie. Po-

Od lat dz·ies i ęciu zastępowała mu Jeszcze ze dwie os·oby przywitały się Von Ost w dalszym ciągu głowHt się deszła do niego, a otworzywszy wieko 
uderzyła palcami o biate klawisze. 

matkę, któ ra umarła. a od trzech rów- z Ani tą - ta jednak w dalszym ciągu :iad tym, w jaki sposób spławić mto- Krótki akord przypomniał jej zno-
niei. i ojciec. rozgląda'la się po lotnisku. jakgdyby szu- dego człowieka, wierzącego święcie że wu dawne czasy. 

Nioe tak prędko - po roku rozłąki - kając kogoś. si<istra jego przebywała zagrani.cą wy- Kiedyś dawno siadała · często przy 
w.vpuścila go teraz z objęć. - Gdzie Ryszard? - spytała wresz- łącznie tylko w celach artystycznych. tym fortepianie jasnowłosa pani w ied-

- Ach, Iienrysiu, wyrosłeś przez ten cle pułkownika von Osta. który iakgdy- Wreszcie zaczął: wabnej sukni, błądząc palcami po kla-
czas i zrob iłeś s ię prawdz:iwym mężczy- by nagle spochmurniał. - Pi'sata mi pani w ostatnim swoim wiaturze _ a duchem w krainie mu-
zn ą - konstatowała z podziwem. - Prawdopodobnie ma dziś służbę! liście, że byłaby bardzo rada gdybym k' 

I ' ś · lb · 1 ł k • k zy I. 
- Trudn o, czas robi swoje! -wy- na.czej z ca1ą pewno cią ziawi Y s1~ zr.a az ogos, to zainteresowałby się Była to jej matka. 

pią ł pie rsi młody chłop i ec. - Pożegna- tutaj, zawiadomiłem go bowiem o po- jej talentem„. Rozmawialem o pani z dy- Przy tym fortepianie kochająca mu-

ia~ mnie ja.ko gimnazja li stę, a witasz ja- wroci·e pani! - oświadczył. f rekt?rem ~aszego baletu.:. Czy chcia!a- zykę dama spędzała wiele. wiele godzin., 

k0 studen ta pie rwszego semestru poli- Cate towarzystwo wsiadlo do samo·, by się pall'! zobaczyć z mm? Czasem wyszlachetniona najczystszą 
techniki. chodu i pojechało do miasta. i - Z przyjemnością, panie pułkowni- poezją muzyki Bethovena, czasem roz-

- Ach, prawda, zapumnia!am pogra- Widać było że obecność m~odego ku! rnarzona sentymentalną piosenką Szu-
t11Jc , wać ci matury - uścisn ę ta go zno~ Henryka krępuje mocno von Osta, któ- Bardzo dobrze... Najlepiej więc mana - a czasem podochocona weso-
wu sios tra . ry chciałby już teraz porozmawiać służ- b~dzie jeśli zetknę was z sobą gdzieś na tym walczykiem Straussa. 

Ale trzeba byle przerwać wymianę bowo z An i tą o niektórych jej posunię- neutralnym terenie .. „ Czy mogłaby pani - Zatańcz! - zachęcała wtedy swo-
tych scrdec::::uści z brr..t..:m, bo oto wy- cia.ch. być u mnie w biurze za dwie godziny? ... ją córkę - i Anita tańczyła : zra7u nie­
ct.+1:~n;:il b An:~ic: d l~iń wy, r)ki_ chudy - A gdzie twój bagaż? - zatrosz- Zastanie tam pani swego przyszłego zgrabnie, później coraz piękni e j i cste­
n-.c:·~zyzna w p!JIJ.:ciwnik , wsk'tn mun - czyi s ię n8.gle brat. teraz dopiero spo- !protektora i będziecie mogli sobie swo- tycmiej. 
du rzc: jcd~-n z <nhv t:iJnCJ s!u~:by wy- llstrzegl szy. że siostra nie wiezie ze so-jbodnie pogwarzyć. I 
wiadowcz ej a równocześn i e przyj:tciel b~ nawet jednej najmniejszej walizki. - Bardzo dobrze, przyjdę do pul- l 

zrn <r rłego o.i ca panny Luchesin'i- Kochanka ksieoia Ludwika zamie· kownika zo dwie ~odzinvl - zimdzita.! 
fDalszy cici~ jutro). 



Po . , raz osmy I w~:~~~:~!ek Z!:.!~~~~~:·ś;!w~d!~!'!~ 
l
nł.e pertrjikłacje ze zw. aestriackjm w spra­
wie ·przyjazdu reprezeniacii Wiednia w szczy­
piorniaku na taurneP. p<> Polsce w terminie od w niedzlel" walcz bokserzy po scu D rtmun z 1:rz!~id~tae;:~;· m~~:d~ugWa~!!:,~~~to~r~:e~~ 

... • znaniu. Kat owicach ewent. Krakowie i twow1e, 
lódt, 12 lutego. I Ciprę, An~ki - Leiipelta, Tobbeca -, 1934, 25 listopada, w Essen: 5:11 dla ) Jednocześnie prowadzone są pertraktacje ze 

\Vielk. a hala dx>rtnmnd'zka, z którą Wieczorka, Sa.neger - Tomaszewskie- Niemi·ec. I(apsiilber uległ Rotholcowi, ' z,wiąz iem umui!ekim ;v sprawie mi~dzypań-
łączą Pi'~śc~arstwo. polsk1.e nie~by.t mile go, Kupka - Dani~lsa. . . . f'orlań~ki - s.taschowi, Ahring ~ Ka~- ! ~~i~Ob~~:i: ~7:zz:tP'i~~·c::~~=~. •a~: 
wsp-omnrema, będzie za kiłkadz1es1ąt go- I 1930, 5 styczen w Katowicach. 6.10 I r.arow1, Banasiak - Sc'1::nedesow1, M1- I danie przez Rumunów clokładllego term:nu me­
J;'.1n terenem zażartej walki dwóch potęg dla Ni·emiec. Moczko wy.gratl' z Fieker- sinrewi-cz - Camp emu, Chmielewski 1 czu. ~ri:ypuszczalnie mec?- odbędicie się w koń­
b,,ksers.kich w Europie Niemiec i Polski. tern, Ziglarsky ze Stępniakiem, Górny zremlsowal ze Schmiłt'ingerem , Karp iń- I cu k\\"!etnia w Bubreszcie. 

Mecz ni,edz.ielny, który będzte ósmym z Goetzem, Bo cl er z Wochndikiem, Ars ki I sid przegral do f iggego, Kren-c (P) do I 
spotkan~em międzypalistwowym Ni1emiec z Vołkmarem, Tennenkauf z Wi.eczor- l~ungego. l Opóźniony wyiazd 
7. ~olską ocze~wainy. jest z .olbrz~mi1~ kiem" Wittgen z Wiśnrewskim. Neusel i935, 1 września '" WarszawLe 6:10. pclsidch hok e istów 
za.ntere~owamem .. N11emcy me knrią s1~ i ze St1bbem. . . . . . . ~la Ni~!n!~c. Rothok . p\lkona ł Farbcra, T Pozr.ań. 12 lutego. 
aesolutme z tym, ze mecz z Polską zre- 1 1931, 8 h topad W Poznanm. 10.6 Krzeminsk1 - l(apps1lbera, Byttner --1 Ekspe<lycia hokejowa Polski. która w czwar­
habiHtuje ~eh za kompromttuiącą p<Jrażkę J! dla Polski, Kazimiierski zwyciężyt Balia Polusa, Schmcdes - Sipi11skiego, Mu- , tek miała wyjechać via Berlin do Londy. nu na 
doznaną w meczu z Irlanrdią. Aczkol- f orlański: - Pierenza, Rudzki - Mar- rnch _ Misiurcwi'Cza, Chm ielews~d - ! 1nlstrz~s twa. :;wiata. pod ki~runkiem dvr. Jan-
wiek cenią ooi wartość boksu polskiego . tena M.oseberg - Seweryniaka Arski Jasp ra R.unge -Chomę i kowsk1e: o 1 z kapitanem s1U>rt. v. Sachsem 
to 1·ednak k · ż ś · 'ć b d ' j B' t · L M · •h '• ' · I zmuszona została do dł'ui.szei::J pobytu w Pil-., . prze onain1 są~ e. W'!ęc1 ę ą . -~ eren ma1era, a?,g. - . aJc r_zyc- *.;."' znaniu, gdyż nic otrzymała na cz~s paszoor-
w medlznelę, 14 lutego wn~lk1 tcyumf, któ-1 l.1ego, Rennen - .W1smewsk1ego, Wo- z walcz:\~ych w n iedzielę w Dort- l tów. . . . . 
ry ~maże ndlepowodzeme meczu z Ir- i eka - Poltera. rnnndzie pię: ciarzy polskich na is tar- ! Wyfazd, który .• m~ał. nasta111ć w czwartek w 
land1ą. I 193?. 13 l" t d .,....,_ t d · . . " . S . 1 • • : połu dnic u legł opozmenm. r ,__ . . . . .... , . .1:s opa w uur mun zie. szym .,repem Jest eweryni<\ K, ktory 1 Na miejscu w Poznaniu stawili sie wszvscy 

acuvwy or~an _boksu mem1eck1ego , 2:14 dla N11em1iec. Spannaych pokonał posiada już na swoim koncie 9 spotkań gracze, wyzńaczeni do reorezentacii Potski. ·­
Box-Sport~ ostatmm ~umer~e. poświę- Poiusa, Ziglarsky - forlańskiego Jaku-1 mied'zypafistwowych. Pi-łat stoczy w i Ziell!iski, który po ciężkim .wYVad1m .w To· 
C.l meczowi z .rolską wuele m1e1sca. Re- bowski (N) - Sipińskiego, Schmedes - Dnrtmundzi,e siódme spotkanie, Czo r- · !uniu czu.ie się .dobrz~. wyraził Jtot?wosć wy-

A ·sk ' e o G ek k t t St· s t l <:;: bi · k K .• l . 1 1azdu, led.rn k kierowmctwo z uwaJt1 na zakaz 
1 11 g , ~.mcar zno au o.wa ~ 1.a e \ czwarte, a ~ o rnwia , rzc1wns <J. . lcbna 113 10 się nic z11:odzito. Według opin!l 

mana, Bernlohr pokonat Ch1:1relewsk1e- Pharski i Szymura trzccirc. \ le'k an:y Ziclińsld będzie mód grać dopiero za oł 
go, Berger - Tomaszewskiego, Kohl- Deb iutan tem w reprezentacji Polski • tygodnie. · 

haus - Ziieli1is~i1e~o: . ll·~ dz1e Woźn::aki ewiicz. I 5 •mik fnk ""tlafit.W ło1 dzk;cb 1934, 29 kw~ec1en, w Poz.namu: 6:10 " l J • ' ~ IJt! ~ u 
dla Niemiec. I(otholc odniósł Z\Vycię- I.:kspedyc~a bokserska w skład której ! W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w lo-
·stwo nad ·spannaglem, Ziglarsky nad ,„·chodzą prezes Kuczyk, kpt. B:clewicz katu K'P Z)~dnoczone przy ut. Przędzalni ane!. 68 
K t k' K · " d K" . S . d . S · '· ' e godz. 9·CJ rano w 1-szym I o godz. 10-eJ w 0Z10WS im. „ amar .na astnerem. tl ~ner ztamm Ol az z~'.\'0 .'n 'CY .. ?iJ~O- I H-g!m lerm'nie roczne walne zebranie Lódzkie-
Schmed-es nad Chro tk1em, Campe nad \v1ak, Czor~cl<, Krzemmsk1. Wozmak1c- : go Okręgowego Związku LekkoaUetycznego. 
Seweryni>akiem, Majchrzycki na<l Ho·r- wicz, Seweryniak, Pisarski, Sz}•mura i '. Walne zebranie Polskiego Związku. Lekko­
'!lemam1em, Piirsch nad Weznerem (P). PiJat wyjechała z Poznania w nocy z . ~~Jet~~ieJ0 ot!będzie się w Warszawie w cl.n. 
.Runge nad Piłatem. c: wartku na pin tek. i n•ef!o. 

Wói:Uakiewicz (IKP) zadebiutuje w 
niedzielę w reprezenta<:ji bokserskiej 
PoWd. Karol Schlffer z 

Zabraknie biletów 
na mecl bokserski 

Po lska-Austria 
zainteresowania . międzypaństwowym 

l dd · Ó , czem bcksersklm Polska - A s ta, t6ry prc.zentanci 'PO scy PO am są .szc.zeg - odbędzie s:ę w przyszł4 niedzielę 21 b111.. Lo-
owej charakt~ry :tycei.1>:zyczym emcy , „ . ··; , . . _ ~ · jes rzadko notowany 1>9pyt 119 ilety 
n~ zapomllnaJą dcl<ładrue po1[)formowa~ JO~I, 12 lu~e~o. ie. :v~zy W}st~p S i.t .era w c !ara - przedspr:e<laiy._ . . 
swo~ch wybrańców o systemiie walkt . . Wielo~rotny "!łstrz s~viata w iezdzie terze z;p,\odowca nastąpi w d11tu 27 J Jak się dow1aduiemy po_~os tał? pa mecz ~ie: 
poszcziególnych reprezentantów Polski. hgurow~1 na lodzie ąustr1ak Karol Scha- 1 ma~·ca. , . . • ! ce.te .2~ btle ów, pomimo 1z od imprezy dzieli 
V!·iel"' m;!eJ'sca poświęca Box-Sport Krze· fer, zna1duiący się od pewnego czasu w l Zazn::czyc nafozy, ze przed kliku ty· 1 nasNJea„c1e 9 d.'l~ •. d . 

1 
·iazd 

16 
dz'enni-., " • N J k d " d f • · ~ d • • · • d ł ~ l „s d • 'k 1 a meoz zap wte z1a o przy 1 t1tińsldemu, Woźnlakowlczowł i Sewery· owy~ or u, ,z e ... y owa się porzuc1c go mann o~w13: cz~ '"''? ta1er z1emu a- l karzy zam'. ejscowych, w tym większoś~ dzienni-

niakowł odkreślając że kierowni,cy szeregi amatorow. j rzom austriackim, ze me ma zamiaru karzy sp<1rt0Wyclt z Waruawy. . 
b Oksu n.olspk;,emo zrezyg' nowal; ze wspa- Przed kilku dniami póC:plsał Scbafer ! prze!ść na zawodowstwo i aczkolwiek i Za!ząd LOZB zakolipczył już .P~zygo1to_wan~a ' .I' " "' • . • • k t kt d k • M di S · b • b d • t t ł l t ! techniczne do ceczu. rzypomn1ec na ezy, ze uialych techni1ków Polusa, Kainara l Si: I on ra z ~re CJą ~ son quare na , w r. · ll}C ę zie s. ar owa .w m s rz?- pierwszy mecz bokserski międzypaństwowy w 
pińsktego, zastępuja,c ich zawodnikami I kilka występow, za ktore otrzymać ma, stwa~h swlata, t~ 1e~n.ak me rczygnu1e i Lodzi odbył. się również z A~strią, przy c~ym 
bo'owymi do których w pi1erwszym rzę 10 tysięcy dolarów. z kanery zawodmcze1 Jako amator. 

1 
zakończył się po .b. em<:cjonu1ącym ~;zeb1el!1! 1 

' • • • • K ' nleznącznym zwycięstwem reprezenlac11 Polski cizie naldą Woźmak1:e_wrcz 1 rzemm- 1Uo..,lng h~llsmp~ll..ne ·'~ stcsunku 9:7. 
ski oraz stary wyga I11ITTgowy Sewery- 1' trY ~łi"1.J!'IJ tłł ;:smil, • l Dzłslaj półfinały 

. nia~olacy "rzek:onali się _ pisze Box- Bilans LOZK za rok 1936 został zamknlętyj uczęszcza na kurs około 30, odbywaią sie w I t 
.P . . · sumą 19,600 złotych. Przedstawia sic on bardzo środy I piątki od godz. 20-ei do 21-c! w lokalu mistrzos W bokserskłch Sport, - ze techmczme zaa~ans>0wam. korzystnie. Główny dochód w sumie 15,6011 zł. LT!( przy ul. Wólczańskie! 139. Wykładowcami I ł d 'k -

z~1 wodni1cy nne mogą nile zdziałać Z na- przyniosły imprezy torowe w Lodzi: 3-godzin- są dr. kpt. Sobieszczański i dr. mir. Smółka, m O ZI OW 
szvmi pi1ęści:arz.ami i dlatego zdobyli się ny wyścig amerykański z udziałem kularzy nie- kursy obejmują wykłady teoretyczne oraz zaię- ! W dniu dzisielszym odbeda sie w sati Ge: 
na· eksn.e„ument wysyłając dlo Dortmun- mleckich, zakończenie etapu WYś.ciirn Berlin - cia pr3ktyczne. Dalsze zgłoszenia kandydatów' ye~a przy. ul. ~lotrkowskiei .295. o godz. 20-e; 

i-: • J • ' • Warszawa, krótkodystansowe mistrzostwa to- na kurs s~ przy!mowane. ćwierć - 1 półhnatowe walki mistrzostw hok-
du druzynę bitną, bo~ową. . . rowe Polskl i t. d. Duże sumy zużytkował L. - Zal'raw:i zimowa dla kolarzy łódzkich. serskich młodzików. Pierwszy dzień mistrzostw 

Mhędzy wierszami czyta Się Jedna~ O. z. K. na inwestycje sportowe. na knrsy ko- która odbywa się nadal, potrwa do 15 marca. bokserskich młodzików wykazał dobre przy. 
ie Nilemcy wi1erzą w duży sukces sweJ larskie, zaprawę zimową I t. p, Prelimin·arz bu- Z zaprawy korzysta około 40 kolarzy. gotowanie wałczacych. 
reprez.entach dżetowy na rok bieżący przewiduje po stronie - Otwarcie sezonu kolarskie11:0 w Łodzi na-

. · . . . dochodów i wydatków 17,600 zł. stąpi w połowie kwietnia. ProJtram otwarcia 
Czy me są zbyt pewni s1eb1e? Zda- - Kursy sanitarno - ratownicze dla kolarzy' sezonu przewidule wyścig kolarski na przełaj 

je s•iię, że nie. Ni·e jesteśmy o wiele go·r- zostału uruchomione przed kliku dniami przez J (cyklo - pedestre) na dystansie 25 kim. oraz 
si od Niiemców, ale bąźmy szczerzy i zarząd LOZK. Wykłady dla koleiarzy, których t. zw. „pierwszy krok kolarski". 
przyz.najmy si'ę, że do oi'ężlkiego meczu 
z Nremcami nasi pi.ęściarze nie są nale­
życ~e przygotowani. Wiiększ'Ość naszych 
wybrańców Sobk·OWia!k, Sewerynia~, Utworzenie ZWICllZku I ciekawe referaty 
Pisarski i Szymura wykazaJa ostatm10 

b Worochta. 12 lutego. J ta członkiem honorowym w uznaniu zasług po-

Pierwszy ziazd lekarzy sportowych 
formę, która budzi poważne 0 awy 0 w Worochcle rozpoczął sle pierwszy w Pol- . łożonych koło rozwoju poradnictwa sportowo-
1d1 wyniki w Dortmundzie. sce zJazd lekarzy sportowych, który został o- lekarskiego w Polsce. 

Jak już za:znaiezyHśmy na wstępie besłany ortez 60 uczestników z Warszawy, w końcu przystąpiono do cześcl naukowe) 
mecz z Niemcami będzie ósmym spotka- Krakowa, Łodzi, Poznania, Lwowa. Wilna I Po· zJazdu wygłaszając szereg referatów. M •• In. 

· d , t m s morza. gen, dr. Rouppert mówił o kontroli wagi, lako niem m1ię zypans wowym z naszy ą- Ziazd otworzył wiceprzewodnlczacy Rady metodzie oznaczania sprawności. doc. dr, Szulc 
siadem z Za:chodu i 29-ym meczem Naukowej Wychowania fizycznego gen. Rou- z Warszawy o odżywianiu w soorcie, dr. Ret­
r.t '. ędzypaństwowym naszych reprezcn- ppert, witając zebranych i wyrażalac swą ra· tinger o opiece lekarskie!. dr. Malkowskl o oo­
lantów bokserskich. Bilans spotkań z dość z okazji otwarcia pierwszego w Polsce radnictwle lekarskim I dr. flumel o wpływie J 
Niemcami jest ujemny. Wygraliśmy ty! zjazdu lekarzy sportowych. Przewodnictwo zjaz sportu narciarskiego na fizyczną f psychiczną 
'Ko raz i'eden w roku 1930 w Po-zmaniu du objął następnie J)płk. Dyboski, który do pre- sprawność. 

Program meczów hokejowyth 
o mistrzostwo świata 

Londyn, 12 Juteg-o 
Mistrzostwa hokejowe świata odbęda się, 

iak wiadomo, dnia 17 .lutego w Londynie. Do­
kładny plan rozgrywek został iuż ustalony. -
Przedstawia się on następująco: 

Dnia 17 lutego: Anglia - Niemcv. Czecho­
słowacja - Norwegia, Kanada-francia, Szwe­
cja - Polska, Węgry - Rumunia. 

Dnia 18 lutego: Kanada-Polska. Szwecia­
Francia, Norwegia - Szwajcaria, Anglia -
Węgry, Niemcy - Rumunia. 

Dnia 19 lutego: Polska - Francja, Anglja -
Rumunia, Węgry - Niemcy, Kanada - Szwe­
cja, Czechosłowacja - Szwajcaria. 

O mecz piłkarski 
Polska-Rumunia 

zydjum zjazdu powołał gen. Kołłątala i płk. •••••••••••••••••• 10:6, reszta spotkań zakończyła silę zwy Konczackiego. . Zarząd PZPN otrzymał depesze od zwtazku 
Cl. ~stwen1 N·,·emców. Stosunek punktów Na wstępie płk. Dybowski poświecił kilka rumuńskiego z zawiadomieniem. źe odpowiedź ' Miadzynarodowy turniej· w sprawie meczu Polska - Rumunia w roku brzmi 71:41 na korzyść Nńemiec. słów Jedne) z czołowych postaci ruchu sportc• ._ bieżącym podana zostanie przez zw. rumuński wego w Polsce zmarłego w roku ubiell:łym ś. p, 

Najboleśn iejszą klęskę ponieśl.iśmy w dr. Jerzeio Michałowicza. zapainiczy W Katowicach 14 b. m. Do tego terminu zarzad PZPN postano-
! 932 2 14 · wił zatem zaczekać z decyzJą w sprawie za-liSJ opadzi·e ro rn 1 • przegcywaJąC : Z ~olei przystąpiono. do s?raw orJtanizacYJ· w Katowicach odbędzie sie w dniach 27 - proszenia oo Zw. Norweskiego na mecz Pol• 

Jedyne dwa punkty zdobyl„wówczas ~:eh ~poz~~!a~\~~r!i~iau::;~~et~~~~rzs)/~~~ 28 b. m. międzynarodowy turniej zapaśniczy z ska - Norwegia 28 mala w Oslo. 
Garncarek z klubu l!<P. Bl!~sz~ da?e na:t~~;je: p:'ezes płk. dr. Szulc. członkowie udziałem mistrz~ ol!mP!lskiego Wel~· (Es.tonla), 
zrne. gań boksu polslloego z niem11eck1m l płk. Dybowski, dr. Benster. dr. Kochanowski. wiceml.strzów .ollmp1jsk1clt Schwelkerta 1 Erll- . 
przc:dstawia ią się na·stępująco: dr. Malewski, dr. Mankowski. dr. Ruclkiewi- C~? _(Niemcy) 1 Węgra Karpathy, Ze strony poi- ~ak wiadomo Australia rozegra oierwszy 

. • o W I • . 6·10 czówna, dr. Rettinger. Sprawe powołania do s.oei startować będą najwybltnlelst zapaśnicy swói mecz o puhar Davisa w strefie amery. 
1929, .1 lut„go we. .r~c aw 1~ . · życia kół okręgowych zwlazku lekarzy soorto-i' śląska •. ~arszawy (Sląz~k, Szalcwskl. Neubau- kańskiel z Meksykiem .. Na te zawodv Australj:t 

dla N;•em1ec. W ko·łe3nosc1 wag. Steg- wych przekazano do załatwienia dr. Malewskie-I er, fail{Jcwlcz), Poznama, Krakowa I Pomo- wysyła Crawfo.rda, Quista, McGratha i 17-letnl' 
m::un p(lkonał Mocz!kę, Ziglarski - Py- mu 1 dr. Lankoszowi ze Lwowa. rn. I nową ~wlazdę tenisu australllskie2:o JohDai 
he;, J31rtnrck - Górnego, Aniola Ce) ._.. . Nasteonle zlazd mlanowaJ dr. zen. Rouopcr· · Brom\\-1cha. 
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Humorek 
Marysia, służąca pdstwa Kolas16skłch, zw.'*' 

ca się z wyrzutami do swej chlebodawczyni: 
- Muszę podziękować pan.i Za służbę. Wi­

dzę, że palli nie ma do mnie zaufa.Dla. 
- Ależ Marysiu, przecież zostawiam nawet 

klucze od wszystkich szuflad! 
- Tak, ale żaden z tych kluczyków·Dk pa­

suje, 

...... ~ 
Licytacja. W sali last olbrzymł tłok. Natrle 

jeden z obecnych stwierdza z przerażeniem, że 
ktoś wyciągnął mu portfel z kieszeni. Zwraca 
się więc do urzędnika, prowadzącego licytację 

i prosi ·o ogłoszenie, że za zwrot portfelu gotów 
jest ofiarować pięćdziesiąt złotych. 

Taksator obwieszcza o tym głośno, lecz mf.. 
mo to nikt nie zgłasza się. 

- Powtarzam! - woła taksator, - Pięć­
dziesiąt złotych! 

Po krótkim milczeniu z tłumu lią<tantów roz 
lega się głos: 

- A moie sześćdziesiąt? ... 

•• •• l 
Pani Zosia ma pięknego pieska, kt6ry fest jej 

12. }l 

l Drogi ślub w rodzinie lt'fussoliniego 

Nr. '3 

NIEZWYKLE MAŁŻEŃSTWO. 

• 
W Stanie Tennessee, w Stanach Zjedno· 
czonych, zawarte zostało niezwykłe 
małżeństwo między 22-letnlm Charlie 
Johnsem a 12-letnłą Eunice Wlnstead. 

oczkiem w głowie. W bieżącym tygodniu odbył się drugi ślub w rodzinie Mussoliniego - ożeniił 
Któregcś dnia na spacerze piesek wyrwał ~ się Jego bratanek Vito Mussolini. Na zdjęciu widzimy rodzinę dyktatora na ~l}]!i]~!rn!)1!!)1!!)1l!)j1 !}1! !}1!1)]!)1lilJ!}]~ 

i ugryzł jakiegoś przechodnia, który przeraźli-

1 
uroczystości ślubnej (od lewej): córka Mussoliniego hr. Clano, żona Mussolł· 

~~~= •••n•~~g~o··~g•oo•e•r•~•n~y•s•e•k•~•t•M•z•p~a•r•tt•i•~•s•z~y•~•o•w•s•k•~~J•S•~•r•~•e•i•h•r•.•C•~•n•o•.•-/ .. -,~~n~~~~~ 
- Ratunku! To obrzydliwe psisko ugryzło . 

mnie1 Jeszcze będzie zakażente krWll , Poźegoanie ksfężnłczkl holenderskiej 
- Dziękuję panu bardzo za ostrze:Łenłef ' 

odzywa się pani Zosia. - Zaraz pójdę z pies- -,,,,,-,,,_ -,,.,~. -~· ~-
kiem do weterynarza! ,,. 4f 

•• ••• 
W mieszkaniu państwa Kotek jest Jeden wol-

ny pokój, który pan Kotek postanowił wynająć, 

Dał więc odpowiedni an.ons do gazety i już 

nazajutrz rano przychodzi pierwszy interesant. 

Pan .Kotek pokazuje mu pokój, wychwalając 
jego zalety. 

Klient kręci jednak głową ł mówis 
- Owszem.„ pokoik jest miły, ale bardzo 

niski.„ 
- To się panu tylko tak wydaje - odpo­

wiada .Kotek. - Widzi pan la tu położyłem gru­
by, puszysty dywan! 

•• 
* Na lekcj{ w ul:ole nauczyciel tłomaczy ucz- I 

niom, że człowiek pochodzi od małpy. Jeden z 
chłopców, który cały czas słuchał uważnie, 

wstaje i pyta: 
- A kt6rt człowjek, panie profesorze, za­

uważył pierwszy, że już nie jest małpą? •• 
Zdjęcie nasze przedstawia moment pożegnania ks. Juliany l ks. Bernarda, którzy 
podczas rałego swego pobytu w Krynicy, cieszyli się niezwykłą popularnością. 

W .czasie iazdv wybuchł pożar wt. zw. 
expresie chhiskim. Około 100 pasażerów 

poniosło śmierć. 

~ i)1] [lJ ~ lfill im lill !)Jl~!)Jl !rll [lJ l)1J !llJ lril !A 

Codzienna nowelka „Expressu•" Kamil Ctrl!nął. Teraz wreszcie zro·zumiałf 
To była najniebezple.cznielsza ot<oli- Gustaw chce go zJ!ładzi'ćl 

ałod pr•epo.i.~lq ca. Droga, wijąca się serpentyną, co pa· _ Wracajmy! _ zawołał, chwytając 
fW & '7.., 'li. _ rę kroków zahaczała <> przepaści. Gustawa za rękę. 

- Przysłano mi dziś nowe auto. Czy wszelkie drażliwe tematy. - DlaczeJ!<> właśnie tam? - odez- - Dlaczego? - skdywił się Gustaw 
chcesz się przejechać? - spytał w po- Gdy po posiłku, Gustaw udał się na 1 wał się ~o pa1:1 ch~lach. . , - To najpiękniejs.zy zakątekl 
ludnie Gusfaw Brand. właściciel pałacy- chwilę do swego pokoju, Kamil szepnął - ~lesz, ze lubię emocje. - uśmit- I dodał jeszcze J!azu. 
ku, swego P'rzyjaciela, młodeJ!o inżyniera do niej: chnął się Gustaw. I Kamil zacisnął pięści. Postanowił wal-
Kamila Maranda, który od paru tvgo- - Dlaczego nie chcesz jechać? Zapadło znów milczenie. Kamil zapa- czyć. 
dni bawił u niego w gościnie. _ Jestem zmęczona - odparła mu lił papierosa: W1tulił się w kąt i starał Stawika bvła duta. Chodziło o wła.sne 

- Chętnie. _ Nie spałam zupełnie. Czy myślisz, że się ode1pchnąć od siebie złe myśli. życie. 
Kamil wolał nie pytać o Krystynę. :ą tak łatwo zdobyć się na taki krok? - Jeste·ś dziś bardzo milczący. Auto jechało coraz szvhciei. Gustaw 

Sądził zres~tą, że będzie im towitrzyszy- ; Kamil nie zdążył jej odpowiedzieć. ode·zwał się znowu Kamil. pochylił s i ę nad kierownica i milczał. 
ła. Przecie·ż od paru tygodni byli r.ieroz-

1 
W tej chwili zjawił się Gustaw w - Jesitem zmęczony - odpowiedział Kamil śledził każdy je.go ruch. Gdy 

łączni. i sportowej kurtce i szofe.rskiej czapce. mu cicho. ~ się tylko odwróci, chwyci go za ramiona 
B;and ?ie zdawał sobie sprawy z nie- i - Jeszcze się nie przebrałeś? - . - Krystyna równie,ż jest dziś nie.swo- i zatrzyma wóz. 

bezp1eczenstwa. Krystyna była młodsza spytał. Ja. Teraz właśnie znajdowali się w naj-
od nieg~ o ~wanaśc~e. lat. . I - Za .chwilę - odparł mu Kamil . . Ka.mil z:agryzł .wa~gi. .Teraz już n~e I niebezpie~znie·jszym punkcie .. 

Ka~ml me znał 1e1 do te1 pory. Gdy· I trochę zmieszany. I miał zadne1 wątphwosc1, ze Gustaw się . Auto 1echało tuż nad urwiskiem. 
by Gustaw go nie za.prosił do swego pa-

1 
Pobie.gł na górę. Gdy wrócił, Gustaw 

1 
czegoś domyśla. Może podsłuchał roz- - Koniec! - zawołał nagle Gustaw 

łacyku, nie doszłoby do te·J!O tragicznego rozmawiał półgłosem z Krystyną. Wy- mowę, którą prowadzili wczoraj poz- i gwałtownie odwrócił się . 
konfliktu. Teraz już Kamil był całkowi- dawało mu się, że Krystyna ma łzy w o-

1

1 
nym wieczorem? Jeśli tak, to już wie, Kamil wydał ze siebie d.dki okrzyk. 

cie we władzy tej piękne.j kobiety. \ czach, ale nie był tego pewny. że postanowili jutro rano wyjechać. Rzucił się na Gustawa. Auto prze-
Posfanowili razem zbiec. Jutro rano 1 Krystyna odwróciła się szybko, ski-, - Szkoda, że już -.vyjeżdżasz ·- po- chyliło się w bok i poczęło <>ię staczać na 

opu:szczą zacismy pałacyk i wyjadą w j nęła mu ręką i zniknęła za drzwiami. wiedział Gustaw. , dół po kamieniach„. 
daleki świat. · - Jedziemy - powiedział cicho Gu- - Niestety. Obowiązki zawodowe 

Gustaw od dwuch dni był pochmur- · staw. mnie zmuszają. Gdy na miejsce katastrofy nadbiegli 
ny. Po paru chwilach siedzieli iuż w no- - Więc to r :;ta tnie łr.tv dni 1 wieśniacy, Kamil iuż nie zdradzał żad. 

Czyżby już się czeJ!oś domyślał? wym, pięknym samochodzie. - Tak. nych oznak życia. 
Przy posiłku prawie nie rozmawiali. - A. szofer? - zdziwił sie Kamil: ~ustaw na chwilę odwrócił głowę Gustaw, jak się okazało, doznał lek-

Krystyna zjawiła się dopiero, gdy poda- , - N1ep-otrzebny. Chce sam wyprobo- spo1rzał mu w oczy. kich ran. 
no do stołu. Bvła blada i miała zlekka wać wóz. • Kamil nie wytrzymał jego wzroku. Po paru tygodniach całkowicie pow• 
podpuchnięte oczy. . . . . . ! G~y au~~ rus•zyło, Kamila ogarnął na~ Odd'>:'c~ał ciężko i. czuł, że nerwy mu od- rócił do zdrowia. 

Kamil czuł się dziwnie meswoio i gie mepoko1. maw1a1ą pDsłuszenstwa. ' Nie dowiedział się nigdy, co było 
_ Czy pojedziesz z nami? _ spytał Czyżby Gustaw no.sił się z jak.imś Gustaw, jak zwykle, zachowywał zi- przyczyną szalonego kroku Kamila. Dla-

. Gustaw _ Jestem bardzo zad·owolo- planem? Może już wiedz1~ł . ? wszy~~k.1m? mna krew: . . . „ czeg? w!a~ni~ w _chwili! gdy chciał. mu 
~ą z te 

0 
nowego wozu. i Krystyn~ lak szy.bko opus.clf::t 1?oko1, 1a~- , -~ eraz JUŻ było .1asne,. ze on wie, 1z mu 1 .P~w1~dz1e c_. ze ~11ebezp1ec~nv o.dcme.k 

y _ Jie _ odparła mu krótko _ Je- . g~yby się czeg.os przerazila .. s~koda, ZP. . uw : o.dł ukochaną zonę, ze che~ go pozo- 11uz s ię .konczy, ~e za ch·.vilę znaJ~ą s1e 

t d ·. t och niedysponowana. me zdążył z mą się porozunuec! ' stawić samego w tym pałacyku , zdala od na szosie , chv1yc 1ł go za ramiona 1 spo~ 
s em zis r ę · '> ł · 1 d · d · ' · ł d ł k t t f ? Kamil wolał, by im towarzyszyła . Od - Dokąd jedz·emy , - r;pyta ntepe- u z1, o pr.zy1ac10. . . wo owa a.a> ro ę . . . . 
wielu dni unikał rozmów z Gustawem. 'Vnie Gustaw-:. . Samf)ch.o.d rapto_wme sk:ę c.1 ł. . Gustaw sl~po. ufał Krysty?1e 1 mg dy 
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